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R a d j o o ś w i a t a .
Możnaby urobić taki nowy, a zu­

pełnie racjonalny termin. Żyjem y prze­
cież w „epoce rad!ja“ , i radjo zaczyna 
odgryw ać pierwszorzędną rolę w dzie­
dzinie oświaty. T y lk o , że nie wszyscy 
zdają sobie z tego sprawę i nie wszyscy 
jeszcze mogą s.ię z tern pogodzić. Ale 
czas z pewnością dokona w tym  wzglę­
dzie zasadniczej przemiany.

Oświata miała w ciągu całych setek 
lat swego postępu twarde koleje do 
przebycia. Posuwała się z wielkim tru­
dem, jak ten drwal nieugięty, który 
wrębuje się — wśród tysiąca trudno­
ści — w gęsty, m oczarowaty las, naje­
żony przeszkodami.

W Polsce niósł ją przed wiekami na 
dalekie rubieże Słowiańszczyzny bene­
dyktyński czy cysterski zakonnik, po­
tem biskup i kleryk, a niósł ją tylko 
słowem żywem, bo nie było druku i" 
książki. Potężny przewrót wywołał 
wynalazek druku i zjawienie się tego 
skrzydlatego gońca oświaty, którym  
stała się k s i ą ż k a ,  niemal tak potęż­
na co do w pływów  swoich, jak s z k o- 
l a, wyrobiona tymczasem pod opieką, 
Kościoła, królów, możnych panów i 
mieszczan.

Ale postępy oświaty odbywały się 
przez całe stulecia drogą znacznie dłuż­
szą, bardziej okrężną i skomplikowaną, 
niż to sobie, dzisiaj wyobrażam y. Prze- 
dewszystkiem nie sięgała oświata, szkol­
na ani książkowa, w najszersze i naj­
głębsze warstwy narodu; zmianę w tym 
kierunku przyniósł dopiero po części 
wiek X V IlT-ty, a właściwie Rewolucja 
francuska i jaj posiew w  w. X I X - t y m .  
Powtó.re i czytelnictwo nie było tak roz 
powszechnione, jakbyśm y sądzić m o­
gli. Trudności komunikacyjne na wiel­
kich przestrzeniach Rzeczypospolitej, 
drożyzna książki, brak literatury popu­
larnej (dopiero od połowy X IX  w. roz­
rosłej i 'rozwiniętej) -  wszystko' to 
składało się na powolność postępu, w  
jakim oświata szerokich mas tzw. in­
teligencji" i ludu czyniła swoje zdoby­
cze na gruncie polskim.

Nie będziemy zastanawiać się w  tej 
chwili nad tern, jakie czynniki p rzy­
czyniły się w  ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu łat do wzmożenia ruchu o- 
światowego, jego zasiągu i owoców na 
ziemiach polskich. Trzebaiby wymienić 
i czasopiśmiennictwo (z prasą per jo ­
dy czn.ą na czele), i literaturę popular­
no-naukową, i literaturę „ludow ą", a 
dalej działalność coraz potężniejszej 
sieci szkól, towarzystw oświatowych, 
Uniwersytetów Ludow ych itd. itd.

Dzisiaj oświata polska zyskała do­
skonałego i niezwykle możnego orę­
downika i propagatora w a p a r a c i e  
r a d j o w y m .

Sprawa ta początkowo była. trakto­
wana nieco inaczej i. ma nawet swoją 
ciekawą hiistorję.

Zjawiła się najpierw coraz pomna­
żająca się falanga „radioam atorów". 
Dla tych było radjo rodzajem sportu, 
czemś w rodzaju bawienia się w w yna­
lazczość i pomysłowość techniczną, 
przyczem nie brakło nawet momentów 
pewnej eksluzywności, kastowości, je­
dynie wtajemniczonej w dżiwy cudow­
nego aparatu.

W  miarę rozprzestrzenienia się ra- 
dja, stało się ono dla szerokich mas po- 
prostu r o z r y w  k ą-, z a b a w  ą, czemś* 
co zastąpiło dawne gram ofony i patefo- 
ny. Radjo było. tanie i dawało liczne 
wygodny. Służyło do celów rozryw ko-

ostatniej chwili.

Zgon marszałka Joffre*a.
P a r y ż ,  3 stycznia. (PAT.) Dziś o godzinie 

8*20 rano, zmarł marszałek Joffre.

J . C. Jo ffre  urodził się 12 stycznia 1852 r. 
■w malem miasteczku Rivesaltes, polożonem 
na południu Francji, we wschodnich Pirene­
jach. Wykształcenie średnie otrzymał w liceum 
w Perpignan, poczem wstąoil do Szkoły Poli­
technicznej w Paryżu, która ukończył jako 
dyplomowany oficer artylerii.

W  wojnie 1870 roku bierze udział Joffre 
jako porucznik pionierów, w charakterze do­
wódcy bataljonu. broni Paryża przed. N iem ­
cami. W  latach późniejszych przenosi sio 
Jo ffre  do wojsk kolonjalnych i uczestniczy 
w wielu wyprawach wojennych: w 1885 roku 
na wyspie Formozie, w Tonkinie, w Sudanie^ 
W  r. 1894 podczas wojny z Tuaregami Jo ffre  
prowadzi kolumnę odsieczowa, która zdoby­
wa Tim buktu, uwalniając oblężona, przez po­
wstańców zafoęę francuska. W  r. rgci awan­
suje Jo ffre  na generała brygady, okopującej 
Madagaskar, poczem w 1905 r. otrzymuje no­
minację na generała dywizji. W  tym charak­
terze dowodzi on V I dywizją w Paryżu, a od 
1908 r. II korpusem arm ji w Amiens. W  u- 
znaniu wielkich zdolności Toffre‘a mianuje go 
Wyższa Rada Wojenna szefem sztabu general­
nego w roku 19 1 1  i nadaje mu tytuł generalis­
simusa, t. j. dowódcy naczelnego armii fran­
cuskiej w razie wojny.

W  chwili wybuchu wojny 1914/18 r., obej­
muje Joffre naczelne dowództwo nad armia 
francuską. Od samego ooczatku operacyj w o­
jennych prowadzi Joffre akcję defensywną, 
cofając sie 00 szeregu bitew' nad M arną, gdzie 
w  wyniku decydującej walki, trwającej 4 dni. 
odnosi zwycięstwo nad armja niemiecką. W 
grudniu 19 :6  roku wskutek różnicy zdań w 
łonie rządu i R ad y W ojennej co do taktyki 
w  dalszej akcji wojennej, otrzymuje naczelne 
dowództwo generał Nivelle, a generał Jo ffre  
obejmuje przewodnictwo w Najwyższej R a ­
dzie Wojennej Aliantów'. Tednocześnie w u- 
znaniu wielkich, niezapomnianych usług, od­
danych Francji i Aliantom w toku wojnv, 
otrzymuje gen. Jo ffre  tytuł marszałka Francji, 
inko pierwszy generał od chwili powstania 
Republiki francuskiej. W  r. 19 17  zostaje m ar­
szałek Toftrc wysłany do Stanów' Ziednoczo- 
tr  eh. lako rrzewodnlezący specjalnej misi! 
francuskie; i zawiera z rządem Stanów' Z jed­
noczonych konwencję wojskową. W  latach 
powojennych marszałek Jo ffre  nie bierze już 
czynnego udziału w  życiu politycznem i dzia­
łała w! . m kowej, usuwając sin w zacisze 
doTOWP.

L. George w yraża zapatrywanie, że 
rewizja traktatów pokoiow ych nie 
musi prowadzić do w ojny. Rosja nie 
jest w  stanie w ystawić armji, któraby 
posiadała jakąś siłę bojową poza gra­
nicami Rosji. Stosunek sił między ar- 
mjami polską i rosyjską nie zmienił się 
od tego czasu. A rm ja rosyjska jest 
wprawdzie silniejszą niż w roku 1920, 
tak samo jednak wzm ocniła się i armja 
połska. Rosjanie nie mogą mieć żad­
nych w ojskowych planów zdobyw ­
czych, gdyż przedsięwzięcie takie do­
prowadziłoby do definitywnego roz­
bicia planów pięciolecia.

Konferencja marszałków 
rlmu i Senatu.Seji

Znamienna mowa Mussoliniego,
| Stałość polityki zagranicznej dzisiej- 
j szych W łoch, reprezentujących 43-m i- 
i I jonowe mocarstwo, stanowi najpo­

ważniejszy po Niemczech czynnik de- 
! m okratyczny w Europie. M ówiąc o 
. zbrojeniach, dziennik podkreśla poko- 
; iowość czynnika włoskiego, ki ńcząe: 

Jeżeli nie rozbrajam y się, to tylko dla­
tego, aby nie pozostać jagnięciem wśród 
stada wilków.

Rzym - 3 stycznia. (PA T.) W szyst­
kie pisma komentują wczorajsze prze­
mówienie Mussoliniego, podkreślając, 
że jest ono przyczynkiem  do utrwale­
nia pokoju światowego. „G iornale di 
Italia" energicznie podkreśla odróżnie­
nie premjera między faszymem a hol- 
szewizmem, m ówiąc: Stosunki w ło­
sko - sowieckie sprowadzają się jedynie 
do w ym iąny handlowej, analogicznej 
do stosunków amerykańsko-sowieckich.

Artykuł Lloyd George’a
w sprawie rewizji traktatów pokojowych.

Wiedeń, 3 stycznia. (PAT.) W  ar­
tykule, ogłoszonym w „N . Pr. Presse", 
w yw odzi L. George, że od czasu pod­
pisania traktatów  pokojow ych nie 
było jeszcze sytuacji politycznej tak 
niepokojącej, jak obecnie. Europa za­

czyna się dzielić na dwa obozy: rewi­
zjonistów i anti-rewizjonistów. Do 
rewizjonistów należą W łochy. N iem ­
cy, Austrja i W ęgry, do anti-rewizjo- 
nistów Francja, Belgja, Polska, Cze­
chosłowacja, Jugosław ja i Rum un ja.

Warszawa. 2 stycznia. (PAT.) W  
dniu wczorajszym, Marszałek Senatu 
W ładysław Raczkiewicz powrócił z 
Wilna ; objął urzędowanie. Po złoże­
niu życzeń noworocznych p. Prezy­
dentowi R . P., p. Marszałek złożył w i­
zytę p. Prezydentowi oraz ks. kardyna 
łowi Rakowskiem u, poczem przybył 
do Senatu, gdzie przyjął członków 
prezydjum Senatu 1 senatorów. N a ­
stępnie urzędnicy Biura Senatu złożyli 
p. Marszalkowi życzenia noworoczne.

W arszawa. 2 stycznia. (PAT.) W. 
j dniu dzisiejszym, w  godzinach popo­

łudniowych, Marszałek Senatu W ła- 
i dysław Raczkiewicz odwiedził M ar- 
j szalka Sejmu Świtalskiego. z którym  
! odbył dłuższą konferencję na temat 

uzgodnienia planu prac obu Izb.

Echa zatopienia „Lusi-

Berlin. 2 stycznia. (PAT.) Z  H am ­
burga donoszą, że w pobliżu jednej z 
wysepek grupy Halhgen na morzu 
Północnem, wyłowkwio zamkniętą 
blaszankę, pokrytą wodorostami i m u­
szlami, która zawierała ostatnia pocztę 
parowca amerykańskiego „Lusitania", 
zatopionego w  r. 1 91 5  przez niemiec­
ką łódź podwodną. N a kartce papieru 
jeden z pasażerów donosi, że okręt to­
nie, i podaje jednocześnie nazwiska 
innych pasażerów, znajdujących sie na 
parowcu, oraz numery kabin. Odna­
leziony list uważany jest za auten­
tyczny.

wych, do transmitowania: koncertów, 
oper, m uzyczki kawiarnianej i dancin­
gowej, jakichś wesołych komedyjek, 
rewij, sketchów, conajwyżej produk- 
cy j dowcipnisiów i telegramów w go­
rących czasach.

Taka rola radja została ustalona 
przez P. T . słuchającą publiczność, i 
taka sama o.pinja utrzym uje się u więk­
szości do dzisiaj.

T o  też, kiedy zmieniła się w Polsce 
„polityka radljowa", gdy wielkie stacje 
zaczęły nadawać coraz częściej poucza­
jące pogadanki i popularne odczyty z 
wszystkich dziedzin wiedży, teoretycz­
nej i praktycznej, — wśród1 szanow­
nych radjoam atorów nastąpiła k o li­
s t  e r n a c ja ,  a nawet „oburzenie". 
Zaczęto „odkładać słuchawki", bo cóż 
tam może kogoś obchodzić jakiś od­
czyt bardzo mądrego pana o literatu­
rze, kulturze, historji, botanice, gospo­
darstwie itp. „Przecież radjo jest tylko  
dla przyjem ności", „dla domowej w y ­
gody", dla lekkiej M uzy i lekkiej mu- I

zyki lub dla błaznowania, aby się le­
piej trawiło po kolacji.

Ogromna większość radjosłuchaczy 
nie mogła długo zrozumieć w i e 1 k i e i 

o ś w i a t o w o  - p r o p a g a n d  o w e j  
r o l i  r a d j a ,  które mówi rów nocze­
śnie do dziesiątek tysięcy uszu, i dc 
dziesiątek tysięcy mózgów, i niesie im 
— w miłej, przystępnej formie ■— p o ­
k a r m  r z e t e l n y ,  z d r o w y ,  p o ­
ż y t e c z n y .  Mieszkaniec miasta, żąd­
ny „m uzyki z Bagateli czy O azy", nie 
mógł długo pojąć, że odczytu o Pow ­
staniu Listopadowem czy Mickiewiczu 
czy staropolskich obyczajach, słucha 
równocześnie odległy dziesiątkami mil 
od miasta ziemianin, nauczyciel wiejski, 
albo gromada dzieci, czy starszych w 
małomiasteczkowej szkole; że z odczy­
tu na tematy gospodarcze, który nu­
dzi mieszczucha, korzysta rolnik pol­
ski., że odczyty o zagadnieniach pań­
stwowych uświadamiają i oświecają ca­
le rzesze obywateli.

Dzisiaj okres opozycji przeciw 1

w i e l k i e j  o ś w i a t o w e j  r o l i  
r a d j a  przeminął już, a przynajmniej 
m i j a  n a j w i d o c z n i e j .

Potężna „republika radjoam atorów" 
nie zawiesza już słuchawek, ale s ł u ­
c h a  p i l n i e  odczytów i pogadanek, 
ucząc się i kształcąc w sposób łatwy, 
przyswajając sobie setki wiadomości z 
najróżnorodniejszych dziedzin, i to 
wprost ze źródła, z ust najkompetent- 
niejszych, w zgodzie z najnowszemi 
wynikam i nauki.

Uczą się starsi i uczy się młodzież. 
Znajdują przyjemność w bezpośred- 
niem obcowaniu z w ybitnym i preiegen- 
tami-specjalistami z całej Polski.

Oświatowa misja radja przeszła już 
przez nieżyczliwe gąszcze i mielizny, i 
z każdym miesiącem coraz lepiej speł­
nia swoje doniosłe zadania.

M iejm y nadzieję, że wkrótce na­
wróci jeszcze resztę „opornych" i stanie 
się dla Polski tym  potężnym rozsadni- 
kiem kultury, jakim stała się zagranicą.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 stycznia 1 9 3 1 .

O B W I E S Z C Z E N I E  
M inistra Skarbu

z dnia 24 grudnia 1930 roku 
o wartości jednego grama czystego 

złota.
N a podstawie art. 16  rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia j  listopada 1927 r. (Dz. U . R . P. 
N r. 97 poz. 855) oraz rozporządze­
nia Ministra Skarbu z dnia 28 listo­
pada 19 27  r. w  sprawie ustalenia try ­
bu ogłaszania wartości złota (Dz. U . 
R . P. N r. 109 poz. 932) ustalam na 
miesiąc styczeń 1.93/. roku wartość 
jednego grama czystego złota na pięć 
złotych 92,44 grosza.
W  z. Kierownika Ministerstwa Skarbu: 

(—) Starzyński, 
Podsekretarz stanu.

(„M onitor Polski“  N r. 299, z Ima 
30 grudnia 1930 roku.)

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
. M IN IS T R A  SP R A W  W E ­

W N Ę T R Z N Y C H  
z dnia 19  listopada 1930 r. 

o zniesieniu gm iny wiejskiej Kaina w 
powiecie bialskim, W ojewództwie 

krakowskiem .
N a m ocy art. 1 i 4 ustawy z dnia 

22 września 1922 r. w  przedmiocie 
zm iany granic oraz rozwiązywania i 
tworzenia gmin wiejskich na obszarze 
b. zaborów rosyjskiego i austrjackiego 
(Dz. U. R . P. N r. 86, poz. 770) zarzą­
dzam, co następuje:

§ 1. Gm inę wiejską Kaina w po­
wiecie bialskim, W ojewództwie kra­
kowskiem, znosi się, a terytorjum  jei 
włącza się do gm iny wiejskiej Godzi- 
ska w tym że powiecie i W ojewództwie.

§ z\. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia.

M inister Spraw W ewnętrznych:
(— ) Sławoj Składkowski.

(Dz. U- R . P. z dnia 16  grudnia 
1930 r. N r. 88, poz. 694).

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  W E ­

W N Ę T R Z N Y C H .
W  Państwowych Zakładach Służby 

Zdrow ia:
P r z e n i e s i o n y  w stan spo­

czynku :
Prym arjusz w V II st. sł. w  Pań­

stwowym  Zakładzie dla um ysłowo— 
chorych w Kulpankowie D r. F o x
Jan    na własną prośbę, z dniem 31
sierpnia 1930 r.

W e władzach wojewódzkich.
W  Urzędzie W ojewódzkim  T arno­

polskim :
Podkomisarz P. P. K l i m c z a k  

W ładysław — referendarzem w V III 
st. sł., dnia 14  sierpnia 1930 r.

U chylono dekret z dnia 16  czerwca 
1930 r- przenoszący referendarza w 
V II st. sł. W  e r y ń s k i e g o  Jana z 
Urzędń wojewódzkiego lwowskiego do 
Starostwa powiatowego lwowskiego i 
pozostawiono go w  Urzędzie w oje­
wódzkim  lwowskim , dnia 3 1 sierpnia 
1930 r.

P r z e n i e s i o n y  w stan spoczyn­
ku:

■Inspektor farm aceutyczny w  V I st. 
sł. w  Urzędzie wojewódzkim  krakow ­
skim M u t h s a m H ugon, z dniem 3 1 
sierpnia 19 30  r.

W e władzach pow iatow ych:
M i a n o w a n i :
Referendarz w V II st. sł. w  Staro­

stwie powiatowem  łódzkiem W ą s i e -  
w i c z  Jan  — starostą powiatowym  
borszczowskim w  V II st. sł., dńia 
1 1  sierpnia 1930 r.

Starosta powiatowy trembowelski 
w  V I  st. sł. G  o 1 i ń s k i Kazim ierz — 
starostą powiatowym  czortkowskim  w 
VI- st- sł., dnia 1 1  sierpnia 1930 r.

Starosta pow iatow y czortkowski w 
V I  st. sł. F e d o r o w i c z  - J a c ­
k o w s k i  Adam  — starostą powiato­
w ym  buczackim w  V I st. sł., dnia 1 1  
sierpnia 1930 r.

Starosta pow iatow y borszczowski 
w  V I st. sł. S c h r  e i b e r Ludw ik — 
starostą powiatowym  trembowelskim 
w  V I  st. sł., dnia u  sierpnia 1930 r.

Starosta pow iatow y jarociński w

V II st. sł. W ą s  Piotr H enryk  —  sta­
rostą powiatowym  wadowickim  w  V II 
st. sł-, dnia 16 sierpnia 1930 r.

Starosta pow iatow y wadowicki w 
V I st. sł. D r. D y n o w s k i  Konrad — 
starostą pow iatow ym  grybowskim  w 
V I st. sł., dnia 16  sierpnia 1930 r.

Starosta pow iatow y kołom yjski w  
V I st. sł. Dr. S k w a r c z y ń s k i  Bo­
lesław — starostą powiatowym  tar­
nowskim w V I st. sł., dnia 2 1 sierpnia 
1930 r.

Starosta pow iatow y bohorodczań- 
ski w  V I st- sł. D r. N o w a k  Jó zef — 
starostą powiatowym  kołom yjskim  w 
V I st. sł., dnia 2 1 sierpnia 1930 r.

Nadkom isarz P. P. G  a 11 a s Leon
— starostą grodzkim  lwowskim  w  V I 
st. sł., dnia 26 sierpnia 1930 r.

P r z e n i e s i e n i :
Referendarz w  V II st. sł. S o j a  

Zdzisław — ze starostwa powiatowe­
go kosowskiego w  Kosowie Pokuckim  
do Starostwa powiatowego stryjskie- 
go, dnia 1 sierpnia 1930 r.

Referendarz w  V II  st. sł. Ł o ś  Adam
— ze Starostwa powiatowego k ro ­
śnieńskiego do U rzędu wojewódzkiego 
lwowskiego, dnia 14  sierpnia 19 30  r-

Prow. radca wojewódzki w  V I st. 
sł. T a r n o g ó r s k i  Feliks — ze Sta­
rostwa powiatowego tarnopolskiego do

Starostwa powiatowego skałackiego z 
poruczeniem kierownictwa tego Staro­
stwa, dnia 2 1 sierpnia 1930 r.

Referendarz w  V II st. sł. Z a u ­
f a ł :  Jan  — ze Starostwa powiatowe­
go sanockiego do Starostwa powiato­
wego jędrzejowskiego z poruczeniem 
kierownictwa tego Starostwa, dnia 30 
sierpnia 1930 r.

Z w o l n i e n i  ze służby:
Starosta pow iatow y kolbuszowski 

w V I st. sł. Dr. P r ą d z y ń s k i  Ed­
w ard I— na własną prośbę, dnia 8 
sierpnia 1930 r.

P r z e n i e s i e n i  w  stan spoczyn­
ku:

Referendarz w  V II st. sł. w  stanie 
nieczynnym w  Starostwie grodzkiem 
lwowskiem G  a 1 e ń s k i Mieczysław, 
dnia 19 sierpnia 1930 r-

Lekarz pow iatow y w  V I st. sł. w  
Starostwie powiatowem rzeszowskiem 
D r. G o d ł  o w  s k i Aleksander, na 
własną prośbę, z dniem 30 września 
1930 r.
W  Tym czasow ym  W ydziale Samorzą­

dow ym  we Lw ow ie:
M i a n o w a n y :
Urzędnik II kategorji w  V I st. sł. 

W o ł o s z y ń s k i  Julj.an — naczelni­
kiem rachuby w V I st. sł., dnia 26 
sierpnia 1930 r.

(„M onitor Polski" N r. 300, z dnia 
3 1 grudnia 1930 r.).

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L ­
N IC T W IE  P O W SZ EC H N EM .
Rada Szk. Pow. w Skalacie, prze­

niosła na własne prośby z dniem i-go 
września 1930 r. p. Jana W ę g ł ó w -  
s k i e g o, nauczyciela 2 kl. publ. szko­
ły powsz. w Magdalówce do 4 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Ostapiiu, p. Jadwigę 
K l i m e k ,  nauczycielkę 6 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Sorocku, do 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Krzywem , p. 
Stanisławę 11 n i c k ą, nauczycielkę 3 
kl. publ. szkoły powsz. w  Zadnieszów- 
ce, do 7 kl. publ. szkoły powsz. żeń­
skiej w  Skalacie, p. Stanisława M o r ­
ni u 1 1 nauczyciela 7 kl. publ. szkoły 
powsz. w Łoszniowie, powiatu T rem ­
bowla, do 7 kl. publ. szkoły powsz. w 
Skalacie, p. Elżbietę P a n k r a c  ó w :i ę 
nauczycielkę publ. szkoły powsz. w  Ko- 
lędzianacli, powiatu Czortków , do 6 
kl. publ. szkoły powsz. w  Podwoło- 
czyskach i p. Stefanję Z i e l i ń s k ą ,  
nauczycielkę 4 kl. publ. szkoły powsz. 
w Ostapiu, do 2 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Magdalówce.

Rada Szkolna Powiatowa w  Skolem, 
przeniosła na własną prośbę z dniem 
16 października 1930 r. p. Helenę 
B e m b e n k ó w n ę ,  nauczycielkę 3 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Ławocznem, do 
2 kl. publ. szkoły powsz. w  Stynawie 
W yżnej.

Rada Szkolna Powiatowa w  Śnia- 
tynie, przeniosła z dniem 1 września 
1930 r. p. Darję B u k a c z o w s k ą ,  
nauczj c:dkę 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Zawału, do 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w  ZaLłotowie.

Lot Londyn— Pekin.
Berlin, z stycznia. (PA T.) Lotnicz- 

ka angielska miss Annie Johnson wylą 
dowała dziś o  godz. 14 ^ 3  w  Kolonji, 
na lotnisku tutejszem Butzweilerbof.

Londyn, z stycznia. (PAT.) Prasa 
londyńska w yraża zaniepokojenie z 
racji ryzykow nego lotu do C h in  pod­
jętego przez słynną lotniczkę A . Tohn- 
son, która lecąc dziś z Leodjum wśród 
mgły 1 śnieżycy, musiała lądować na 
lotnisku pod Kolonją, skąd podejmie 
w  sobotę rano dalszy lot do W arsza­
w y. W  W arszawie p. Tohnson przeno­
cuje. Spodziewa się ona otrzym ać tu 
przyrzeczone jej pozwolenie przelotu 
ponad terytorjum  ZSSR .

Dzienniki angielskie przytaczają o- 
pinję sowieckich rzeczoznawców lot­
nictwa, między innymi szefa awjacji 
sowieckiej K iryłow a, który twierdzi, 
że usiłowanie przelotu w  obecnym 
czasie ponad Syberją jest wielką lek­
komyślnością, zaś lądowanie na nar­
tach, któremi Tohnson ma zastąpić 
koła, należy do rzeczy niezmiernie 
niebezpiecznych.

Traktat arbitrażowo-koncyljacyjny
polsko-grecki.

W arszawa. 2 stycznia. (PAT.) W 
ciągu rozm ów, które miały miejsce w 
W arszawie pomiędzy premjerem gre­
ckim p. Venizelosem, a Ministrem 
spraw zagranicznych p. Zaleskim, roz­
mów', nacechowanych serdecznością 
tern większą iż Minister Zaleski, akre­
dytowany przez kilka lat przy rządzie 
greckim, znał i współpracował już z 
prcmjerem Venizelosem, wówczas 
również premierem, obaj ci mężowie 
stanu rozpatrywali wspólnie ogólną 
współczesną sytuację polityczną, 
stwierdzając z zadowoleniem wspól­
ność co do niej swoich poglądów. R oz 
m owy te pozw oliły im również stwier 
dzid, że żadna rozbieżność interesów 
nie rozdziela obu państw, które do­
prowadziły nawet niedawno do w y ­
datnego wzajemnego zbliżenia się na

polu ekonomicznem przez podpisanie 
um owy handlowej. Dzięki niej, dla o- 
bu państw otwierają się perspektywy 
jeszcze większej współpracy w  tej 
dziedzinie. Pozatem zostało ustalone, 
że przedstawiciele obu odnośnych rzą­
dów, dążąc w ytrw ale do utrzymania 
pokoju, wiele razy stwierdzili już 
zgodnie na terenie genewskim s.woje 
stale postanowienia pozostania nie­
zmiennie na stanowisku lojalnej obro­
ny istniejących traktatów  pokojowych 
i stanowisko to nadal utrzym ają. W re­
szcie pomimo że nie przewidywano w 
czasie obecnych odwiedzin żadnego 
aktu dyplomatycznego, zostało posta­
nowione pomiędzy obu mężami stanu, 
iż Polska i Grecja wkrótce podpiszą 
wspólny traktat arbitrażow o-koncy­
ljacyjny.

Premjer grecki Venizelos
na uroczystej audjencji u F. Prezydenta Rzplitej.

W arszawa, 2 stycznia. (PAT.) Dziś 
o godz. 13  p. Prezydent Rzeczypospo­
litej przyjął na uroczystej audiencji 
prezesa rady ministrów Grecji, p. V e- 
nizelosa, poczem p. Prezydent 1 p. 
Prezydentowa Mościcka podem ow ali 
p. Venizelosa śniadaniem, w  którem 
wzięli udział: Prezes R ad y M inistrów 
W alery Sławek, marszałek Sejmu dr. 
Kazim ierz Świtalski, marszałek Sena­
tu W ładysław Raczkiewicz, Minister 
Spr. Zagranicznych August Zaleski, 
Minister Aleksander Prystor z małżon 
ką, dr. Leon Tanta-Połczyński, W ice­
minister spraw w ojskowych generał 
Konarzewski, poseł grecki w  W arsza­
wie Lagudatis, dyrektor departamen­
tu politycznego greckiego M . S. Z. 
Mellas, sekretarz poselstwu greckiego, 
sekretarz osobisty prem jera Lambros, 
szef protokółu dyplom atycznego R o ­
mer z małżonką, naczelnik wydziału 
południowego M SZ. poseł polski w  A - 
tenach, szef kancelarii cywilnej p. Pre­
zydenta R . P. dr. Lisiewicz, szef kan­
celarii wojskowej pułkownik G łogow ­
ski, i inni.

W arszawa. 2 stycznia. (PAT.) Dziś 
o godz. r2 w  południe prezes rady m i.

nistrów Grecji, Venizelos złożył wie­
niec na mogile Nieznanego Żołnierza. 
W  uroczystości wziął udział poseł gre­
cki w  W arszawie Lagudakis. członko­
wie poselstwa, przedstawiciele M SZ. z 
szefem protokółu dyplom atycznego 
Romerem na czele, zastępca szefa szta­
bu głównego generał Kwaśniewski, za­
stępca komisarza Rządu m. W arszawy 
Olpiński oraz liczna delegacja oficerów 
sztabu głównego.

Warszawa. 2 stycznia. (PAT.) Dziś 
o godz. r9*40 pociągiem wiedeńskim 
odjechał z W arszawy grecki prezes 
R ad y  ministrów Venizelos z małżon­
ką i towarzyszącemi mu osobami. O d­
jeżdżającego premiera Venizelosa że­
gnali prezes R ad y M inistrów Sławek, 
Minister spraw zagranicznych Zaleski 
z małżonką, szef protokółu dyplom a­
tycznego Rom er, szef kancelarii cy­
wilnej Prezydenta Rzpltei Lisiewicz, 
szef gabinetu wojskowego pułk. G ło­
gowski, wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
S. Z., poseł grecki w  W arszawie La­
gudakis, członkowie poselstwa grec­
kiego i oficerowie garnizonu m. W ar­
szawy.

Sytuacja w Zagłębiu Ruhry
uległa poważnemu zaostrzeniu.

Berlin. 2 stycznia. (PA T .) W  ciągu 
(ostatnich 24 godzin sytuacja w  Zagłę­
biu R u h ry  uległa niezwykłemu zao­
strzeniu z powodu agitacji komuni­
stów oraz komunikującej t. zw. rewo- 
lucyjnej opozycji górniczych związ­
ków  zawodowych. W  szeregu kopalń 
okręgu reńsko-westfalskiego wybuchł 
dziś strajk, k tóry  objął dotychczas zz 
szybów, a ilość strajkujących wynosi 
około 12 %  załogi dziennej zmiany. 
Strajkiem  objęte zostały przedewszyst 
kiem okręgi górnicze Ham horg, Glas- 
beck, Buer i Ham  W ejścia do szybów 
zostały obsadzone przez strajkujących 
oraz bezrobotnych, którzy uniemożli­
w iają górnikom , zgłaszającym się do 
pracy, wjeżdżanie do szybów. N a ca­
łym  obszarze Zagłębia R uh ry, wzm oc­
nione posterunki policyjne obsadziły 
poszczególne kopalnie. W edług donie­
sienia piezydjum  policji, w  tym  okrę­
gu przem ysłowym  nie doszło dotych­

czas do żadnych starć między policją 
a strajkującym i. Sytuację ocenia się 
jednak jako bardzo poważną. A kcja 
strajkowa znalazła, według doniesień 
prasy berlińskiej, silny oddźwięk w  
szerokich masach robotników. Policja 
ma być w  posiadaniu dokumentów, 
stwierdzających, że chodzi tu  o od- 
dawna systematycznie przygotowaną 
akcję partji komunistycznej niemiec­
kiej, przewidującą szereg aktów  sabo­
tażu. Z  Essen donoszą, że w okręgu 
węglowym  H am borg, gdzie siły ko­
munistyczne przeważają, doszło wsku­
tek gwałtownych wystąpień agitato­
rów  kom unistycznych, na poszczegól­
nych szybach do aktów  terroru. K o ­
muniści zorganizowali w kopal: dach 
lotne sztafety z bezrobotnych i straj­
kujących, które uniemożliwiają zgła­
szającym się do pracy górnikom  zjazd 
do szybów. . , . : .
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Co mówi
Instytut Badania Koiąjunktur?

Instytut Badania Koniunktur i  Cen 
w następujący sposób charakteryzuje 
pbecną sytuację gospodarczą:

Przewidywane na miesiące zimowe 
zmniejszenie rozm iarów w ytw órczo­

ści przemysłowej rozpoczęło się już w  
listopadzie. Obliczany z wyelim inowa­
niem sezonowości ogólny wskaźnik 
produkcji spadł ze 109.7 w  październi­
ku do 105.9 w  listopadzie. W  grudniu 
nastąpiła dalsza redukcja wytwarzania, 
na co wskazuje pewien ponadsezono- 
w y wzrost liczby bezrobotnych. 
Zmniejszenie zatrudnienia nastąpiło 
we wszystkich gałęziach, związanych 
z ruchem budowlanym  oraz w prze­
myśle włókienniczym . W  innych gałę­
ziach produkcja utrzym uje się naogół 
na dotychczasowym  poziomie. Silny 
spadek produkcji dóbr w ytw órczych 
przy równoczesnym silnym spadku 
przewozów kolejowych tych dióbr tłu­
maczy się głównie zaburzeniami w  o- 
kresie pieniężnym i kredytow ym , ja­
kie wystąpiły we wrześniu i w  paź­
dzierniku. Spadek ten był dotychczas 
powstrzym ywany przez wypłacane w 
stosunkowo bardzo wysokich rozm ia­
rach kredyty budowlane Banku G o ­
spodarstwa Krajowego. K redyty  te o- 
siągnęły w sierpniu 1 we wrześniu ni­
gdy przedtem niespotykaną rekordo­
wą wysokość. Skoro jednak suma w y ­
płaconych kredytów  tego rodzaju 
spadla w  listopadzie do 7.3 milj. z'., 
stan zatrudnienia w budownictwie i 
w  gałęziach z niem związanych uległ 
równeż redukcji.

Redukcja stanu zatrudnienia w 
przemyśle włókienniczym , która się 
rozpoczęła z końcem października, o- 
kazała się konieczną z powodu niedo­
statecznego zbytu tkanin w  sezonie je­
siennym, znacznie niższego od prze­
widywanych obrotów. Zarów no prze­
mysł jak i handel włókienniczy liczy­
ły na dalszy wzrost obrotów w  sezo­
nie jesiennym, w związku z tern roz­
m iary produkcji tkanin były stopnio­
wo zwiększane, poczynając od lipca.

Zamiast jednak spodziewanego zw ięk­
szenia obrotów, nastąpiło ich zmniej­
szenie, które poza pewnemi przesu­
nięciami w normalnej sezonowości o- 
brotów  pozostawało we wrześniu i w 
październiku w  związku z zaburzenia­
m i w  obrocie pieniężnym, później zaś 
było w ynikiem  powstrzym ywania się 
ludności miast od dokonywania zaku­
pów z powodu ogólnego skurczenia się

obrotów i wzrostu bezrobocia oraz 
zmniejszenia się siły nabywczej ludno­
ści rolniczej, w ywołanego dalszym 
spadkiem cen zbóż, a przedewszyst- 
kiem  pogorszenia się w arunków  i m o­
żliwości zbytu artykułów  produkcji 
hodowlanej. Niedostateczne zapasy 
tkanin wiosennych i letnich na skła­
dach stwarzają jednak możliwości roz­
szerzenia produkcji na nadchodzący 
sezon wiosenny.

Położenie rolnictwa doznało dalsze­
go zaostrzenia. Przesilenie na rynkach 
zwierzęcych, a zwłaszcza trzody chle­
wnej, dotyka przedewszystkiem gló-

Wybuch rewolucji w Panamie.
W aszyngton. 2 stycznia. (PAT.) 

Poseł panamski w  W aszyngtonie o- 
trzym ał wiadomość, iż rząd w Pana­
mie został obalony przez rewolucjoni­
stów. Prezydent republiki wzięty zo­
stał do niewoli.

Balbao. (Panama.) 2 stycznia. (PAT.) 
Ruch rew olucyjny zorganizowany zo­
stał przez t. zw. „T ow arzystw o akcji 
wspólnej", w skład którego wchodzi 
przedewszystkiem młjodzież. R ew olu­
cjoniści domagają się ustąpienia wice­
prezydenta republiki, zaś na stanowi­
sko prezydenta wysuwają kandydatu­
rę dra Marmodio Ariasa. W ładza prze 
szła chwilowo w ręce Sądu najw yż­
szego.

N o w y Jo rk . 2 stycznia. (PAT.) jak

donoszą z Panamy, rewolucja w y ­
buchła niespodziewanie. Rząd został 
obalony w  krótkim  czasie a przebieg 
zajść był następujący:

W czesnym rankiem grupa złożona 
z około 100 osób, zaatakowała głów­
ną kwatere policji i pałac prezydenta 
republiki. K ilku  wyższych urzędni­
ków, między innym i gubernatora pro­
wincji panamskiej, aresztowano. W ie­
lu uzbrojonych cywilnych przyłączy­
ło się do oddziałów rewolucyjnych, na 
czele których stanął gen. Quintero. 
Krążąca pogłoska o ustąpieniu prezy­
denta republiki nie została potwier­
dzona. Zabitych jest 9 osób, a 20 ran­
nych. C y fry  te jednak są nieścisłe.

Henderson będzie przewodniczy!
na styczniowej sesji Racfy Ligi Narodów.

Berlin. 2 stycznia. (PAT.) Biuro 
Conti donosi ze źródeł poinform owa­
nych, że minister spraw zagranicznych 
W ielkiej Brytanji, Henderson, na pro­
pozycję rządu niemieckiego oświadczył 
gotowość przyjęcia przewodnictwa na

styczniowej sesji R ady Ligi, w zastęp­
stwie ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy dr. Curtiusa. D r. Curtius prze­
wodniczyć więc będzie na sesji majo­
wej Rady Ligi.

PIJCIE
W i n a  m  I  £ ) D L A

Lwów, Rutowskiego 3.

Stan wojenny w Menemen.
Ankara. 2 stycznia. (PAT.) Grupa 

parlamentarna partji ludowej posta­
nowiła ogłosić stan wojenny w  Mene­
men jedynie w  tym  celu, ażeby zapew 
nić jednolity sąd, zarówno nad w oj­
skowym i jak 1 cywilnym i obwiniony­
mi w  związku z ruchem reakcyjnym  
w  Menemen. R ząd wypowiedział się

przeciwko ostremu kursowi i opraco 
wał projekt zarządzeń, które m iałyby 
być zastosowane w  wypadkach w yjąt­
kowych.

Studenci i profesorowie uniwersy­
tetu w Stambule potępili ruch reakcyj­
ny w Menemen.

Blaski i nędze fortuny.
20 franków początkiem kar jery. — Do czego prowadzi 
znajomość języków ? — Bajeczna karjera. — Z lokaja — 

fabrykantem. — Tragiczny koniec.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

P a r y ż , w g ru d n iu  1930 .

Głośnem echem odbiło się w  Pa­
ryżu samobójstwo znanego ongiś prze­
mysłowca, Juljusza Ponchelou, który 
równocześnie pociągnąć chciał za so­
bą w grób swą żonę. N ie ud'ało mu się 
jednak. C iężko ranna pani P. wyleczy 
się. Po Ponchelou zaś pozostała jedynie 
niezwykle ciekawa historja jego karje- 
ry, karjery nowożytnego Don Kiszo- 
ta, typu prawdziwie balzakowskiego. 
Potwierdza się raz jeszcze zdanie, że 
w życiu jest więcej fabuły powieścio­
wej, aniżeli w  literaturze.

Ponchelou pochodził z ubogiej ro­
dziny prowincjonalnej i w ychow yw ał 
się wśród 9-ciorga rodzeństwa. Zna­
czy to, że matka nie mogła poświęcić 
się należycie wychowaniu Ju lka, któ­
ry też w  12-tym  roku życia skradł 
matce jedną z nielicznych odłożonych 
dwudziestofrankówek i z tym mająt­
kiem ruszył w  świat. Pierwsze kroki 
skierował nad morze, w  okolice Tou- 
lonu. Podróżow ał oczywiście, jak Jack  
London, „na gapę". Ale szczęście do­
pisywało mu. W yrostka wziął na służ­
bę właściciel pewnego hotelu.

Szczęście wciąż idizie za chłopcem, 
którego pewien A nglik zabiera dó 
Londynu- T u  jest Ponchelou wpraw ­
dzie lokajem, ale zato przyswaja sobie 
język angielski, k tó ry  byt początkiem 
jego bajecznej karjery.

W  17-ym  roku życia Ponchelou 
jest już tłumaczem w wielkim hotelu 
w  Jersey. Mój Boże... 17  lat, głowa 
pełna marzeń i wola wielkich poczy­
nań. Chłopak poznaje dziewczynę, nie 
starszą od! siebie, Angielkę i, zakocha­
ny pierwszą miłością, żeni się. On 
wprawdzie nie nazywał się Rom eo, 
lecz zato ona miała wdzięczne imię 
Ju lji. W  rok później traci młodą żo­
nę. Jest niepocieszony. W raca do Fran­
cji i pracuje. Siedzi po nocach, czyta, 
kształci się, uczy się języków. N ikt 
nie poznałby teraz tego oberwańca z 
prowincji. On sam nie poznaje się już- 
Zaczyna się jego karjera. Zostaje więc 
dyrektorem  dużej drukarni w  Lyonie, 
następnie przedstawicielem najpierw 
na Belgję, a potem na środkową Euro­
pę wielkiego przedsiębiorstwa am ery­
kańskiego. Wspina się coraz wyżej.

W  tym  czasie wyjeżdża na pro­
wincję francuską i znów na jego dro­
dze staje skromna dziewczyna, drugie 
wydanie Julji. Rom antyczny Juljusz 
tylko takie może kochać. Spodziewa 
się odzyskać umarłe szczęście. Żeni się 
ponownie i wprowadza żonę w  świat, 
w  którym  ona w krótce w yrabia sobie 
pozycję.

Ponchelou zarabia już teraz olbrzy­
mie sumy, dzięki swej znajomości ję­
zyków. Sum y te jednak są niczem w

porównaniu z temi, jakie zarabiać bę­
dzie w przyszłości. Bo oto na krótko 
przed wojną Ponchelou odkryw a pew­
ne właściwości kazeiny, które w yzy­
skuje do nowej metody fabrykacji ga- 
lalitu, który nazywa omnilitem. Poza 
Niemcami, w  całej Europie nie znaj­
duje konkurentów. W ynalazku swego 
nie sprzedaje, lecz sam budhje sześć 
fabryk, jedńą po drugiej.

Państwo Ponchelou zaczynają pro­
wadzić szeroki tryb  życia- Apartam ent 
przy najbardziej dystyngowanej ave- 
nue, przyjęcia, w izyty, wieczory poza 
domem. Pani Am ełja, db niedawna 
gąska prowincjonalna, przeistacza się 
w światową damę.

Ale Ponchelou dostaje zawrotu 
głowy. Ponosi go ambicja. Z pochod­
nego produktu . kazeiny, z której w y­
rabia swój omnilit, zamierza produko­
wać sztuczny jedwab i ocet. W  sam 
czas wybucha jednak wojna, by go 
uchronić przed1 stratą tego, co zarobił 
na om.nilicie.

Ponchelou wyrusza na wojnę. Ale 
nie na tę prawdziwą. Jest właścicielem 
sześciu fabryk, więc przeznaczony zo­
staje do ochrony mostów i li.nij kole­
jowych. Ale i ta skromna funkcja odda­
la go od ogniska domowego, gdzie po- 

. zostaje sama pani Am elja, obok której 
zjawia się w krótce jakiś cudzoziemiec, 
niebieski ptak, którem u nie tyle idzie 
o serce pięknej; Amełji, ile o kapitały 
jej małżonka. Ponchelou dowiaduje 
się o  tern od1 przyjaciół i wpada nie­
spodziewanie do Paryża, uzbrojony w  
bagnet. M ógł był nim  wprawdzie 
przebić na w ylot niepożądanego kon­
kurenta, przyłapanego w buduarze żo­
n y; uniesiony jednak patrjotyzmem, 
każe mu przysiąc, że wstąpi w szeregi

wnego źródła przychodów drobnego 
rolnictwa, które, jak dotąd, dzięki ela­
styczności potrzeb i gospodarce czę­
ściowo naturalnej, opierało sie stosun­
kowo skuteczniej od gospodarstw fo l­
warcznych kryzysow i zbożowemu. 
N ależy przypuszczać, że udział rolni­
ków  w obrocie gospodarczym kraju 
został zredukowany na czas dłuższy. 
Pogorszenie się koniunktury w  rol­
nictwie pociągnęło za soba zwiększe­
nie się trudności finansowych rolni­
ków, a w  konsekwencji wznost prote­
stów wekslowych. W e włókiennictwie, 
pomimo znacznych trudności zbytu, 
można dotychczas mówić conajwyżej
0 zatrzymaniu się dotychczasowej sil­
nej poprawy wypłacalności. W kłady 
w  bankach warszawskich i poznań­
skich w ykazały w listopadzie dalszy 
spadek, który jest związany głównie z 
trudnościami finansowemi rolników, 
spadek ten byl jednak w  listopadzie 
mniejszy, niż w  październiku. W  ban­
kach śląskich, łódzkich, krakowskich
1 lwowskich zauważono dalszy wzrost 
wkładów, nieco silniejszy w  listopa­
dzie niż w  październiku. W yjątkow o 
silny wzrost wkładów nastąpił w  ka­
sach oszczędności. W zrost wkładów 
nastąpił częściowo wskutek powrotu 
wkładów, wycofanych w poprzednich 
miesiącach. Pomimo ustania tezaury- 
zacji walut obcych, na co wskazuje 
spadek kursu banknotów dolarowych 
pomżei kursu dewizy dolarowej, re­
zerwy kruszcowo - walutowe Banku 
Poiskiego w ykazały dalszy spadek, któ 
ry się tłumaczy spłacaniem pewnych 
długów państwowych i bankowych, 
częściowo w związku z nadejściem ter­
minów płatności, częściowo zaś w  
związku ze ściąganiem należnłości 
przez banki francuskie, wywołanem  
przejściowemi trudnościami na tam ­
tejszym rynku pieniężnym.

Od 5 0  l a t  i s t n i e j ą c y  n a j t a ń s z y

ZAKŁAD POGRZEBOWY

STANISŁAWA ZDON
W E LW O W IE U L. O RM IA Ń SK A  18 
T E L E F O N  N R. 46-24 —  57-00. 
Urządza pogrzeby sumiennie i punk­
tualnie, oraz ekshumacje i wywozy 
zwłok. Trumny własnego wyrobu.
U W A G A : Karawany na gumach i elektryką 

oświetlone.

armji francuskiej. Tam ten przysięga. 
Ale wynosząc cało skórę z opresji bu­
duarowej, nie myśli jej narażać w po­
lu- Pani Am elja płacze, a dumny z 
siebie pan Ponchelou, wraca pod; most, 
którego pilnował.

Kończy się wojna i Ponchelou w ra­
ca do Paryża, do żony i sześciu fa ­
bryk. Jednak już szczęście, które dotąd 
szło za nim, opuściło go. Pani Am elja 
była dlań Dalilą. Zbliża się katastro­
fa. Ponchelou przewiduje ją, ale ani 
on, ani żona, nie myślą bynajmniej 
zrezygnować z trybu dotychczasowe­
go życia. Pozbywają się mnogiej służ­
by, ale zatrzym ują wspaniałe aparta­
menty. Tymczasem Ponchelou stacza 
się zw yżyn y szybciej, aniżeli się na 
nią wspinał. I, co gorsza, nie potrafi 
reagować. Jest bezwolną istotą w  rę­
kach pani Amelji. Stacza się, stacza i 
nie szuka nawet punktu oparcia. N a 
krótko przed tragiczną śmiercią spo­
wiada się przyjacielowi: „  Liczyłem  na 
uczucie — zawiodło; nie mam więc 
najmniejszej chęci przeciwstawić się 
katastrofie. N ie umiem wegetować, a 
odkąd' przestałem zgarniać pelnemi 
garściami pieniądze, przestałem rów ­
nież istnieć- Dom mój stał się domem 
przybłędów, w  którym  ja nie miałem 
żadnych praw. W yrzucono mnie na­
wet z mego pokoju i sypiałem przy­
godnie na składanem obozowem łóż­
ku, gdzie się dało: w  salonie, lub na­
wet w  przedpokoju"...

Czy mierząc do żony szukał zem­
sty? C zy działały w  nim pobudki 
egoistyczne? Tajemnicę tę zabrał z 
soba do grobu Juljusz Ponchelou...

L . K-ski.
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Młodzież robotnicza
w Polsce.

Praca m łodzieży jest w  Polsce w aż­
nym  czynnikiem produkcji. Dość 
wspomnieć o rolnictwie, chałupnictwie 
i rzemiośle, które byt swój opiera w 
dużej mierze na pracy młodocianych. 
Okazuje się jednak, że również w p rze­
myśle zatrudnianie młodocianych po­
suwa się stale naprzód. W edług obli­
czeń inspekcji pracy, wynosiła liczba 
ich w styczniu 1928 r. — 57.140 osób, 
z czego 38.8.4j chłopców i 18.293 
dziewcząt.

Inspektorka pracy, p, Krahelska, 
podaje w swej książce o młodocianych, 
iż n. p. w  r. 1926 przemysł mineralny 
zatrudniał młodocianych w ilości 1 0%,  
m etalowy — 1 6 %,  odzieżowy —
2 2 % , a krawiecki nawet — 34% w 
stosunku do ogółu robotników. Prze­
prowadzona przez związek drukarzy 
ankieta, opublikowana w r. 1929, w y ­
kazała, iż w przemyśle graficznym  o d ­
setek młodocianych sięga 40% ogólnej 
liczby robotników, zatrudnionych w 
zakładach. Z  różnych źródeł i z ró ż ­
nych okresów pochodzące informacje 
stwierdzają jednozgodnie, iż nawet 
przemysł, podobnie jak to już dawno 
mą miejsce w  rolnictwie, chałupnic­
twie i rzemiośle, coraz chętniej sięga 
do tego olbrzymiego rezerwoaru taniej 
siły roboczej.

W  chałupnictwie i rolnictwie dzieje 
się to wskutek rodzinno-domowego 
charakteru produkcji, natomiast w 
rzemiośle i drobnym  przemyśle po i 
pretekstem nauki zawodowej. O w ar­
tości tej nauki świadczą opinje r ó ż ­
nych badaczy w  tej dziedzinie życia 
społecznego. Pani Frelkowa pisze w 
książce „Praca młodzieży w  przem y­
śle drukarskim  w Polsce", iż praca w 
drukarstwie t. zw. uczniów „nie jest 
żadnem szkoleniem w zaw odzie"; 
„szkolenie to jest fikcją, młodzież pra­
cuje bowiem faktycznie w  charakterze 
pom ocy podręcznej".

DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ó w , u l. S y k s t u s k a  18 .

"Wskutek niezłożenia egzaminów 
fachow ych przez młodocianych stra­
ciło w  samej tylko W arszawie 12,000 
m ajstrów rzemieślniczych prawo p rzy j­
mowania chłopców na naukę. Żs 
pewne i na prowincji sprawa nie przed­
stawia się lepiej, tak, iż siłą faktu zja­
wia się na porządku dziennym ta spra­
wa również i w  odniesieniu do m ło­
dzieży rzemieślniczej. W iąże się to za­
gadnienie ściśle z kwest ją bezrobocia; 
na tern tle dąży się w Anglji i w  N iem ­
czech do przedłużenia nauki obow iąz­
kowej do i j-g o  roku życia, ażeby 
zmniejszyć podaż rąk na rynku pracy. 
Ustawodawstwo polskie rozwiązało tę 
sprawę w ten sposób, iż wprowadziło 
obowiązek zapisywania się m łodzieży 
do szkół dokształcających. Młodzież 
po pracy idzie do szkoły, gdzie nauka 
trw a nieraz do 10-tej a nawet do pół 
do jedenastej w  nocy. Jak  stwierdzają 
opinje zatrudnionych w  tych szkołach 
nauczycieli, uczniowie często zasypiają 
ze zmęczenia, przeważnie masowo o-

Szkło, Porcelanę, Kryształy
KikS ALEKSANDER ONYŚKO
ul. Halicka 20 (róg W ałow ej) Tel. 69-75

Z  Ministerstwa Rolnictwa.
W  dniu 2 b. m. powrócił z kilku­

dniowego w ypoczynku i objął urzędo­
wanie Minister rolnictwa, dr. Leon 
Tanta-Połczyński.

W  dniu tym  p. Minister Połczyń­
ski przyjął prezesa Kresowego Zw iąz­
ku  Ziemian, p. Antoniego Jundziłła, 
oraz p. Stefana' Górskiego z Naczelnej 
R ad y  Organizacji Ziemiańskich.

puszczają lekcje i bardzo niewiele ko­
rzystają z nauki.

Pewien natomiast postęp daje się 
zaobserwować w dziedzinie sportu, 
jako zajęcia poza szkołą i fabryką,

gdzie nawet nieraz same fabryki udzie­
lają pom ocy, natomiast pom ocy kultu­
ralnej ta młodzież niema z nikąd. Te- 
oretycznem opracowaniem tej kwestji 
zajął się niedawno Instytut Gospodar­
stwa Społecznego, stw orzył on t. zw. 
sekcję wywczasów robotniczych, ma­
jąc jednak na uwadze głównie robotni­
ków  starszych. J .  B.

He świat wypija herbaty?
Światowa konsumeja herbaty od 

paru lat już jest wyższa niż przed 
wojną, wykazując przytem  stałą ten­
dencję zw yżkową. Wedle obliczeń za­
rządu kanału Sueskiego, konsumeja ta 
wynosiła w 1927 r. 833 miljn. funtów 
ang. (a 454 g), w 1928 r. 898 miljn. f. 
ang. i w 1929 r. 902 miljn. f. ang. W  
odpowiedniem tempie wzrasta również 
produkcja, pomimo, że zamieszki w

j Chinach znacznie ograniczyły w y- 
j twórczość tamtejszych prow incyj po- 
j łudniowych.
j W  Indjach pod uprawą herbaty 

znajduje się powyżej 300.000 ha, a ka­
pitał większych przedsiębiorstw plan­
tacyjnych oceniany jest na £  36 miljn. 
Im perjum  Brytyjskie reprezentuje po­
wyżej 2/s produkcji światowej, stano­
wiąc jednocześnie 60% konsumeji.

P A N I E ,
dbające o swoją cerę i pragnące zachować świeżość i urok młodości,

stosują:

SCrem Abarid.
Najodpowiedniejszy do twarzy, przygotow any na miodzie i wyciągu z lilji 
białej. K rem  Abarid usuwa zmarszczki, zapobiega tworzeniu się no­

w ych i nadaje twarzy świeży, m łodzieńczy wygląd.

P u d e r
H ygjeniczny, o subtelnym zapachu, niewidoczny, nie zawiera metali, nie 

psuje cery i nadaje jej m atową białość.

Mydło AJfrjauricL
Neutralne, przygotowane na najdelikatniejszych tłuszczach, nadaje się 

nawet do bardzo wrażliwej cery.

A J b u a i r i c l

Niezastąpione do m ycia twarzy, szyji i biustu, oczyszczają pory skóry, 
pobudzają transpirację, zapobiegają tworzeniu się pryszczy i plam.

Krem' Prałatów
Idealny do rąk, wciera się do sucha, nadaje rękom  aksamitną delikatność 
i białość, zapobiega pękaniu, odmrożeniom, czerwoności rąk. Dla panów

idealny po goleniu.

JPoL̂ t̂ L Piiilodont
D O  ZĘBÓ W

czyści i konserwuje zęby, zapobiega psuciu, usuwa przykry  zapach z ust 
i utrzym uje jamę ustną w należytym  porządku.

Prostek Albol
nadaje zębom olśniewającą białość. Usuwa kamień i nawet bardzo za­
niedbane, zżółkle i zczerniałe zęby szybko doprowadza do śnieżnej bia­

łości. Zapobiega zczernieniu zębów przy paleniu.

SK Ł A D  G Ł Ó W N Y :

P E H F W M E m i E „PERFECTION”
W A R S Z A W A , Szpitalna 10 , M arszałkowska 85 i M arszałkowska 109. 

Pozatem do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych perfu- 
merjach i drogerjach.

Z teatru i sali koncertowej.
„Noc w San Sebastiano”, operetka w 3 aktach H. Brach- 
witza, muzyka Ralfa Benatzkiego. — Wieczór Krokow­

skiego.
R alfow i Benatzkiemu, znanemu 

kom pozytorowi piosenek i „przebo­
jó w " wiedeńskich, nieposzczęściło się 
stanowczo w nowej operetce. N ic ma 
ona żadnego własnego oblicza, nawet 
tego najbardziej przeciętnego, do któ­
rego przyzw yczaiły nas operetki Leha- 
ra, Kalmana i tysiąca innych im po­
dobnych, kom pozytorów. W idoczne 
ubóstwo inwencji zmusza tu Benatz­
kiego do rozdrobnienia kilku drobnych 
pom ysłów na całe trzy akty. N iektóre 
z tych pom ysłów, jak n. p. boston 
aktu pierwszego, są dość miłe i ele­
gancko opracowane, inne natomiast 
grzeszą brakiem życia i rytm iki, wsku­
tek czego działają blado i bezbarwnie. 
Jeżeli mimo tych braków  zdołała nowa 
operetka zaskarbić sobie sporo oklas­
ków  u publiczności, jest to ^zasługą 
wyłącznie tylko naszej dyrekcją którą 
jak zawsze tak i tym  razem zm ontowa­
ła spektakl pod i- ' ■ 
dzo starannie.

batutą p. Górzyńskiego, szła sprawnie, 
podobnie i poszczególni śpiewacy dali 
szereg świetnych postaci operetko­
wych. N a czoło zespołu wybiła się —■ 
jak zwykle — p. Fontanówna, m uzy­
kalna, głosowo świetnie usposobiona i 
pełna przemiłego temperamentu, oraz 
p. W iśniewski, obdarzony pięknym 
głosem, i co prawda — lepszy w śpie­
wie niż w  grze. Wesołą postać dał p. 
Ruszkowski, budzący samem pojawie­
niem się na scenie salwy śmiechu na w i­
downi, podobnie, jak i p. Szosland. P. 
N ochowiczówna walczyła jeszcze w i­
docznie z niedyspozycją głosową, zaś 
pp. Hilsenrath, Szmidt, H lady, Grusz­
czyński, Łow czyński i Syroczewski, 
dali bardzo dobre kreacje charakte­
rystyczne.

Dekoracje St, Jarockiego były pięk­
ne, i pomysłowe, zwłaszcza w akcie III., 
reżyseria B. Folańskieg© funkcjonowała 

zarzutu. Tance pomysłu M. Stat-

szowski) były  udane, poza tem przeła­
dowane elementami hiszpańskiemi (ła­
dny mimo wszystkiego taniec Hiszpa­
nek z szalami w ich ślicznych, bar­
w nych kostjumach).* .

W ieczór piosenek znanego ulubień­
ca W arszawy i dziś już w  całej Polsce 
popularnego śpiewaka kabaretowego 
Krokowskiego zapełnił aż dwa razy 
Salę Polsk. T ow . Muzycznego, stanc 
się tem samem pewnem odszkodowa­
niem dla naszej Ajencji Koncertowej, 
która w tym  roku — powiadamy to 
szczerze — nie znajduje poparcia u 
publiczności w swych poważniejszych 
poczynaniach koncertowych. W zględy 
te, natury zresztą czysto ludzkiej, ka­
żą nam zapominać o tem, że w  tej sa­
mej Sali słuchaliśmy jeszcze tak nie­
dawno „K ró la  D aw ida" Honeggera, i 
łączyliśm y się w  najgłębszej komunji 
duchowej z mistycznemi uniesieniami 
J. S. Bacha w jego Pasji według św. 
Jana.

U zyskaw szy wreszcie odpowiednie 
„nastawienie" do nowego typu pro­
dukcji, przyznać musimy, że piosenki 
produkowane przez Krokowskiego, 
posiadają sporą dozę dowcipu i humo­
ru i wykonane były  bardzo zabawnie. 
Z drow y śmiech tow arzyszył też w ystę­
pom Krokowskiego od pierwszej do 
ostatniej chwili. N iestety towarzyszą­
ce im produkcje śpiewacko-taneczne 
b yły  mocno niesmaczne i raczej nie­
potrzebne.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

PO ŃCZO CH Y, SK A R P E T K I
r ę k a w ic z k i , d o d a tk i  d o  kraw iećs^yzny

poleca po cenach bardzo niskich

J Ó Z E F  P A W Ł O W S K I
W A Ł O W A  5 .

Jed em  bar- i
Muzyczna strona, pod ! kiewicza tylko w akcie II. (taniec apa-

- Bolszewicy aresztują 
lekarzy.

M oskiewski korespondent--berlińskie­
go organu rosyjskich socjal - demokra­
tów „Socjalisticzeskij W iestnik" poda­
je, że w  ostatnich czasach aresztowa­
no w Moskwie, jak również i w in­
nych centrach Zjednoczenia Sowiec­
kiego wielu lekarzy - bakterjologów. 
Dokonano aresztowań również i na 
Kaukazie, w Instytucie dla badania 
chorób tropikalnych w  Adżaristanie 
(Suehum). Z  początku sądzono, że 
aresztowania te spowodowane zostały 
pod wpływem  manji tępienia „szkodni­
k ó w ", sprawa jednaik ma się inaczej. 
Oto niektórzy uczeni, dyrektorzy la- 
boratorjów  bakterjołogicznych oskar­
żeni zostali o szpiegostwo. Rzekom a 
zaś działalność szpiegowska polegała na 
tem, że niektórzy z nich, pisząc pra­
ce naukowe, sprowadzali z zagranicy, 
w szczególności z krajów zachodniej 
Europy, dzieła naukowe. Rząd sowiec­
ki k tóry  przedtem przychylnie odno­
sił się do pracy naukowej i mówił o 
konieczności „kulturalnych stosunków 
z zachodem", mimoto w tym  jednak 
wypadku oskarżył lekarzy i bakterjo­
logów o kontrrewolucję.

Sukcesy polskiego artysty 
w Ameryce.

Prasa N owego Jo rk u  przynosi nam
szereg entuzjastycznych artykułów  o 
występach znanego skrzypka polskie­
go Feliksa E  y 1 e g o. Najpoważniejsze 
dzienniki, jak >,The N ew -Y o rk  T i­
m es", „Ń e w -Y o rk  H arold  Tribune", 
oraz „T h e  "World" podnoszą zgodnie 
jego piękny ton, znakomita technikę, 
oraz czystość stylu. Zwłaszcza w yk o­
nanie Sonaty A-dur Haendla, oraz 
„M itó w " Szymanowskiego obudziło 
najwyższe zainteresowanie, jako stoją­
ce na wysokim  poziomie artystycz­
nym, podobnie jak i wykonanie utwo­
rów  Bacha, stanowiących — jak ogól­
nie wiadomo — kamień probierczy 
cgółno-m uzycznych i ■' technicznych 
właściwości grą każdego wirtuoza na 
skrzypcach.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Genowefy 

Gr.-kat. jułjanny

Ws c hó d  sł ońca g) 7 m 23 
Zac hód „ g 15 m 35 
Dł ugość  dni a g  8 m 3.

L W O W S K A

T E A T R  W IELK I.
Sobota, 3 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„A id a ", opera Verdiego.
Niedziela, 4 stycznia, o godz. 3.30 popol.i 

„Ja ś  i Małgosia", baśń-opera Humperdincka. 
(Ceny znacznie zniżone.)

Niedziela, 4 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„N o c w  San Sebastiano", operetka Bcn-atz- 
k y ‘ego.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Sobota, 3 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„N ow a umowa małżeńska, kom. Shaw‘a.
Niedziela, 4 stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 

„Szw ejk" w insccn. L. Schillera. (Ceny zni­
żone.)

Niedziela, 4 stycznia, o godz. 7.30 wiecz-: 
„N ow a umowa małżeńska", kom. Shaw‘a.

T E A T R  M A ŁY .
Sobota, 3 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

„Perfum y mojej żony", kom. Lenza.
Niedziela, 4 stycznia, o godz. 3.30 popoł 

„Pierwsza pani Selby", komcdja Ervinc‘ a. 
(Ceny zniżone.)

Niedziela, 4 stycznia, o godz. 7.30 wiecz : 
„Skandal w Savoy‘u“ , komcdja Iielemana j 
i Geycra. j

T E A T R  NO W O ŚCI.
Sobota, 3 stycznia i dni następne, o godz. j 

8 wiecz.: „N ic dajmy s ic ‘ . Rewia. (Zniżki | 
ważne.) 1

Baśń - opera „Jaś i Małgosia" ukaże sio i 
w  Teatrze Wielkim jutro, t. j. w niedziel:, 
o godz. 3.30 popoł. jako przedstawienie spe­
cjalne dla dzieci, a wiec po cenach znacznie 
zniżonych.

Lwowianin laureatem Konkursu instytutu 
W iedzy Przemysłowej. Zarząd Głów ny Insty­
tutu Szerzenia Praktycznej W iedzy Przem y­
słowej przyznał na wniosek Sądu Konkurso­
wego pierwszą nagrodę w kwocie 500 zł. n. 
Mgr. M arkowi Schcerowi ze Lwowa za pracę 
p. t. „Podręcznik rachunkowości warsztato­
wej dla rzem ieślników". Nagrodzona praca 
ukaże się w N r. 4 kwartalnika „Praktyczna 
Wiedza Przem3'słowa“ .

Zarząd Legji Inwalidów W. P. Oddział 
Lwów, ostrzega P. T . Publiczność przed oszu­
stami, sprzedającymi rozmaite wydawnictwa, 
jak godła państwowe itp. na cele Legji inw a­
lidów W. P. Legja Inw. W. P. żadnych teay 
rodzaju wydawnictw na swoje ce'c me roz­
powszechnia.

Polskie T ow . tim n. „Sokół IW  'zawiada­
mia. żc wspólny opłatek dla czionkow i h 
rodzin odbędzie się w poniedziałek, dnia 3 bm. 
o godz. 9 wieczór, w sali Towarzystwa, ul. 
Łyczakowska 99. Zgłoszenia przyjmuje się do 
dnia 3 bm. w kancclarji „Sokola .

Ślizgawka. Zarząd W. K. S. 5 pap. Iw, 
ul. Janowska 3, zawiadamia, że jak i w roku 
uprzednim wprowadził koncerty, orkiestry w oj­
skowej na torze łyżwiarskim. — Jednocześnie 
zawiadamia, żc sprzedaż sezonowych kart no 
bardzo niskich cenach odbywa się zawsze w 
kasie toru w godzinach czynnej ślizgawki, 
a oprócz tego codziennie od godz. 12 — 14. — 
Do dyspozycji publiczności jest nauczyciel 
jazdy w dnie powszednie od godz. 17-tej, a w 
niedziele i święta przez cały dzień. Oplata niska 
w kasie toru.

Zużycie wody z centralnego wodociągu 
w czasie od 21 do 28 grudnia 1930. W  nie­
dzielę, 21 grudnia zużyto 20831 m. sześć. w odv; 
w poniedziałek, 22 grudnia zużyto 22830 m. 
sześć, w ody; we wtorek, 23 grudnia zużyto 
24192 m. sześć, w ody; w środę, 24 grudnia 
zużyto 23019 m. szcśc. w ody; w czwartek, 
23 grudnia zużyto 19084 m. szcsc. w ody; w 
piątek, 26 grudnia zużyto 19892 m. sześć, 
w ody; w sobotę, 27 grudnia zużyto 20828 m. 
szcśc. w ody; w niedzielę, 28 grudnia zużyto 
19876 m. sześć. wody.

N ow y kierownik P. U . P. P. Z
dniem 1 stycznia 1 931  nastąpiła zmiana 
na stanowisku kierownika Państwo­
wego Urzędu Pośrednictwa Pracy oraz 
przewodniczącego Zarządu O bwodo­

wego Funduszu Bezrobocia we Lw o­
w ie; mianowicie ustąpił dr. W łady­
sław W yszyński, jego funkcje zaś o- 
bjął dr. Stanisław Szmigielski, referen-

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA SUKNA „ H U R T O W N I A  
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

„K ord jan" dla młodzieży. W  związku 
Z zakończeniem feryj świątecznych, na życzenie 
wyrażone zc strony licznych zakładów na­
ukowych dyrekcja teatrów miejskich urządza 
w  nadchodzący poniedziałek popołudniu na 
scenie Teatru W ielkiego przedstawienie dla 
młodzieży po cenach najniższych. Odegrany 
zostanie poemat dramatyczny Słowackiego 
„K o rd jan ", w świetnej inscenizacji L. Schil­
lera, w ramach dekoracyjno-kostjumowych 
St. Jarockiego. Dzieło to ukaże się w całości 
i w  obsadzie premjerowej z J . Strachockim 
w  roli tytułowej.

„Lekkom yślna siostra", najznakomitsza 
komedja W łodzimierza Perzyńskicgo, którą 
ujrzym y niebawem na scenie Teatru Małego 
ku uczczeniu pamięci przedwcześnie zgasłego 
komedjopisarza polskiego, otrzym a obsadę 
godną dzieła: pp. Malanowicz, Morska, Pod- 
borówna, Brodniewicz, Dam,ięcki, W oydan 
i M ichał Znicz. Próby pod kierunkiem reży­
serskim Michała Znicza dobiegają już końca.

D yr. Zygm unt Zaleski, znakom ity bary- 
tonista a zarazem reżyser Opery lwowskiej, 
otrzym ał od dyrekcji królewskiej O p e ry  W 
Bukareszcie zaproszenie do wystawienia „B o ­
rysa G odunow a" i „A id y“ . Prasa bukareszteń • 
ska donosząc o tern zaproszeniu dyr. Zaleskie­
go, podkreśla, iż inscenizacja „A id y "  we Lw o­
wie nie miała dotąd równych sobie na żadnej 
ze scen europejskich.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : ioo-proc. film dźwiękowo-

śpiewny John Barrym ore, jako „General 
C rack".

C A SIN O : „D ynam it", Cecil B. de Mille‘a.
C H IM E R A : „Stargane struny".
F A T A M O R G A N A : „H alka" z chórem

i  śpiewem".
G R A Ż Y N A : „Syn białych gór".
K O P E R N IK : Jan Kiepura i Brygida Heim 

, ,Neapol śpiewające m iasto".
LE W : „Jan k o  M uzykant", sccna^usz

Goetla, dźwiękowiec polski. M alicka, K ru ­
kowski, Conti, Dymsza.

M A R Y S IE Ń K A : „Jan  Kiepura i Brygida
Heim  „N eapol śpiewające miasto".

O A Z A : „Rozkosze niebezpieczeństwa" — 
dźwiękowiec.

P A Ł A C E : „K ró l jazzu", Paweł White-
mann z fenomenalną orkiestrą jazzową.

P A N ; „M arsz weselny".
P A SA Ż : „W ładca djam entów".
P R O M IE Ń : „R ycerz  m iłości", oraz w y­

stęp hum orysty Zorowskiego.
R A J :  „Melodja serc" — dźwiękowiec
SP LEN D ID : „W  państwie zielonego

sm oka".
S T Y L O W Y : „Trujące usta".
U C IE ę H A : „Zagłada od Wschodu".

Sylwester w  W arszawie. Wedle da­
nych statystycznych w  restauracjach 
warszawskich spędziło noc sylwestro­
wą S.oco osób. Od tylu osób pobrano 
podatek od siedzenia. W  poprzednim 
roku podatek ten zapłaciło 10.000 
osób.

Idealna pasta cło lębow
KREM PERŁOWY

IH N A TO W IC Z — LW Ó W .

Echa krwawego zajścia. M ajor So­
bolewski, k tóry w  noc sylwestrową 
postrzelił w  restauracji Oaza studenta 
wyższej szkoły handlowej Usm i-Halik 
Beja został przez komendę miasta 
zwolniony. Będzie on odpowiadał z 
wolnej stopy. Prokuratura wojskowa 
po zbadaniu sprawv przekazała ja sa­
dowi wojskowemu. Wedle wiadomości 
prasy stan postrzelonego studenta znaj 
dującego sie w  szpitalu jest ciężki, 
lecz nie zagraża życiu. Istnieje nadzie­
ja iż uda się go uratować. Ziemianin 
Mieszkowski, który otrzym a} postrzał 
w  ramie jest również na drodze do 
wyzdrowienia.

R ed u k c ja  cen  n a g ard ero b ę  
m ę s k ą  n a  czasie .

Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen materja- 
!ów sukiennych, zawiadamia Firma A. Wittels, 
Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskie- 
go 7, naprzeciw Katedry, żc dostarcza w y­
kwintną garderobę męską do m iary z pierw­
szorzędnych materjalów Bielskich w następu­
jących cenach:

1) ubranie m arynarkowe zgrzebne zł. 150, 
2) ubranie wizytowe zl. 170, 3) raglan jesienny 
zł. 160, 4) wierzch futrzany miastowy zł. 200, 
5) palto zimowe na watalinie zł. 230, 6) smo­
king z crepy wełnianej zl. 220 i t. d.

Firma Wittels, Składy Tekstylne we Lw o­
wie, ul. Rutowskicgo 7, otrzymała już na bie­
żący sezon ostatnie nowości materjalów su­
kiennych na płaszcze damskie, kostjum y i suk­
nie, które sprzedaje po cenach bardzo przy­
stępnych, a to na skutek poczynionych przez 
tęże firmę ostatnio korzystnych zakupów we 
fabrykach Bielskich. 8200

Na fali dnia .

Ciepło i słonecznie c ,
Zawzięta z,ima dała nam wreszcie 

wytchnienie po mrozach i zawiejach, 
jakiemi raczyła nas w  okresie świątecz­
nym , podnosząc tradycyjny nastrój 
Bożego Narodzenia. Wtfzak w igilia 
ani w  połowie nie byłaby wigilią, a 
Sylwester Sylwestrem, gdyby nie skrzy 
piał śnieg pod nogami, gdyby nie 
dzwoniły sanki, gdyby ludziom nie 
czerwieniały nosy z mrozu.

Ale skoro tylko zacznie przybywać 
dnia „na kurzą stopkę" — już w  po­
wietrzu, w  spojrzeniu słońca, w  ćwier­
kaniu wróbli, a i w głębi ludzkiej świa 
domości budzić się zaczyna tęsknota 
za dalekiem przedwiośniem. Odwilż 
nie ma już charakteru jesiennej chla­
paniny, ale jakiś radosny przedsmak 
wyzwolenia, jakąś woń wiosny i po­
wiew młodości.

Zszarzały na ulicach zaspy śniegu, 
sponiewierane do reszty wczorajszym  
deszczem, z dachów zsuwają sie pod­
m yte lawiny 1 kapią krople w ody. 
Niebo stało się jasne, jak oczy dzie­
cka, a słońce cieple i promienne, ;ak 
oko zakochanej kobiety.

W iem y z góry, że to tylko kokie­
teryjne kaprysy, które lada dzień przy 
brać gotowe zgoła inną, niezbyt miła 
ferm ę. Że rozkoszne blotko zamieni 
się w  gololedź. ciepły w ietrzyk w  sro­
gą wichurę, a wiosenny deszczyk w  
śnieżycę, że styczeń pokaże nam jesz­
cze co umie. Ale nie m yślimy o tern, 
ciesząc się chwilową jego laska. D o­
brze, żc choć przez parę dni jest cie­
pło i słonecznie...

(h)

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI ffiB ra W !

■ darz lw ow skiego  Urzędu W ojewódz- 
j kiego. — D r. W yszyński ustąpił na 
! własną prośbę, ażeby módz sic caikc. jj 
i wicie poświęcić pracy na polu cmigra-S 
| cji; doprowadziwszy bowiem do po-“ 
j wstania pierwszego w Polsce Domu 

Em igracyjnego we Lw ow ie, dą.ży D r. 
W yszyński do jak najdalej: idącej roz­
budowy opieki nad emigrantami, kon­
solidując i rozszerzając współpracę 

państyyowych władz em igracyjnych 1 
administracji ogólnej z .czynnikiem o- 
bywatelskim , reprezentowanym przez 
wszystkie trzy narodowości na tere­
nie Małopolski Wschodniej.

Mianowania i przeniesienia w  kolej­
nictwie. Prochaska Marcin, star. asesor 
7. filjalnego magazynu zasobów I klasy 
w  Przemyślu mianowany zawiadowcą 
tego magazynu; Laszczyk Gustaw, 
adjunkt i zawiadowca stacji w  Gajach 
w yżnych zawiadowcą stacji w  Przem y­
ślanach. Przeniesieni: K ról W ilhelm, 
asesor i zawiadowca stacji w  Sokoli­
kach do w ydziału ruchu we Lw ow ie; 
Łukasiewicz Józef, adjunkt, do W y­
działu handiowo-taryf. we Lw ow ie, 
Stanzl W ładysław, adjunkt, ze stacji 
Skole do W ydziału kontroli docho­
dów we Lw ow ie; W isłocki Orest, ad 
junkt, ze stacji Sambor do stacji R o z­
w adów ; Glinkiewicz Jakób, starszy 
asesor z D yrekcji Okręg. K . P. w  K r a ­
kowie do W ydziału ruchu D yrekcji 
lwowskiej; M odlinger Marcin, adjunkt, 
ze stacji Podwołoczyska do stacji Prze­
myśl. Przeniesieni w stan spoczynku' 
starsi kontrolorzy dochodów A dolf 
Lenicki, Strzelecki Jó zef i Tw ardow ski 
Ju ljan  z równoczesnem wyrażeniem 
uznania za długoletnią i gorliwą pracę 
w  służbie kolejowej,

O B S T R U K C JA . Naj'wybitniejsi lekarz: 
chorób kobiecych w wielu wypadkach w y ­
próbowali naturalną gorzką wodę „Franciszka- 
Józefa", jako działającą szybko, pewnie i bez 
bólu.

L W Ó W , R Y N E K 4 5
TANIO — TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI — SPŁATY PŁOTKA NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIRY

Międzynarodowa wycieczka lekarzy
na Riwierze.

Donoszą z N icei: Od 26 grudnia
bawi na Riwierze m iędzynarodowa 
wycieczka lekarzy W ycieczka trwać 
będzie dc S stycznia. Lekarze zwiedzą 
na calem wybrzeżu od M arsylji do San 
Rem o różne sanatorja, stacje klim aty­
czne, urządzenia higjeny miast oraz 
zakłady fizjoterapiczne. heljoterapicz- 
ne okolic Tulonu, Grasse, Cannes, 
N icei, Monte Carlo i M entony, pod 
kompetentnem przewodnictwem pro­

fesora Labbe, członka Akadem ji M e­
dycznej w Paryżu. Zjechali się lekarze 
z obu półkul świata. M edycyna polska 
jest licznie reprezentowana, notujem y 
m. in. następujące nazwiska; doktoro­
wie: Frisch (Lwów), Czyżew ska (W ar­
szawa), Hauswirt (Warszawa), M a- 
czewski (Łódź), Rakow ski (Łódź), M ie­
rosławski (Warszawa), M olkner (T ar­
nów), W łóczewski (M ikołów), Tenen- 
baum (Łódź).

O statnie wiadom ości 
z  m iasta .

P O B IC IE . Lekarz dr- Jarosław  Gi- 
nilewicz, zamieszkały przy ul. 3-go 
Maja j ,  wracał wczoraj sankami z Le- 
wandówki d'o miasta. W  ulicy Bogda- 
nówka skoczył na sanki niejaki Sidor 
W awrzyniec, zamieszkały w Bogda- 
nówce, pobił lekarza pięścią po głowie, 
poczem zbiegi. Policja wszczęła za nim 
poszukiwania.

T R Z Y  N A G Ł E  Z G O N Y . Marja 
Huber, zamieszkała przy ul. Kaleczej 
10, zawiadomiła policję, iż jej sublo- 
katorka Anna Kowalewska pow róciw ­
szy w południe z kościoła nagle zm ar­
ła. W ezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego stwierdził zgon z powodu 
udaru serca. Zw łoki zmarłej odstawio­
no do Instytutu m edycyny sądowej. 
— W  mieszkaniu H eleny Pawlik przy 
ul- Kaspra Boczkowskiego zmarło 5 
tygodniowe jej dziecko. Lekarz dziel­
nicowy stwierdził zgon spowodowany 
nicdostatecznem odżywianiem. Zw łoki

odstawiono do Instytutu m edycyny 
sądowej. Dochodzenia prowadzi poli­
cja. — N a podwórzu szpitala pow ­
szechnego zasłabł nagle jakiś osobnik, 
k tóry wkrótce zmarł. Lekarz stwier­
dził, iż zgon nastąpił wskutek zatrucia 
alkoholem Stwierdzono iż osobni­
kiem tym  jest 30 letni slusarz Jó zef 
Brzeszczak, zajęty w szpitalu pow ­
szechnym. Zw łoki odstawiono do In ­
stytutu m edycyny sądowej.

H A R C E  P IJA N E G O  SZ O F E R A .
Marcin Brzostowski, szofer, będąc w  
stanie pijanym prowadził w czoraj auto 
ciężarowe ulicą ZadWórzańską. W je­
chał on na chodhik, następnie na real­
ność N r. 8 poczem na drzewo planta­
cyjne. Z  przechodniów nikt na szczę­
ście nie odniósł obrażeń. Brzostowskie­
go aresztowano, auto zaś odprowadzo­
no do garażu-

KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm * R ; 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna j .  obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry peł 
6 zł,, materace po 8 zł.
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Koncert Paderewskiego 
w Nowym Jorku.

Paderewski grał w  N ow ym  Torku 
na koncercie nowojorskiej orkiestry 
symfonicznej dla młodzieży. Znako­
m ity pianista w ykonał m. in. utw ory 
Chopina, Noskowskiego, Stojowskie- 
go 1 własne. Po koncercie imieniem 
kom pozytora Schelinga, inicjatora kon 
certów oraz imieniem wdzięcznej 
dziatwy, sześcioro dzieci w ręczyło Pa­
derewskiemu na estradzie srebrny pu- 
har.

Podróż Douglasa Fair- 
banksa.

Słynny artysta film ow y Douglas 
Fairbanks, zaopatrzony w  aparaty do 
zdjęć film ow ych i aparaty fotograficz­
ne, odjechał do San Francisco, skad 
na pokładzie parowca „Belgenland" 
wyrusza w dłuższa podróż. Artysta 
zamierza udać się na polowanie do 
dżungli w  Kam bodży, następnie zaś 
pragnie złożyć wizytę cesarzowi ja­
pońskiemu. królowi sjamskiemu i nie­
którym  książętom indyjskim.

Marcela Sembrich-Ko- 
chańska.

Słynna śpiewaczka polska, zamiesz­
kała w  N ow ym  Jorku , Marcela Sem- 
brich-Kochańska, ciężko zachorowała 
na kamienie żółciowe. A rtystka liczy 
72 lata.

Aparat, który waży 
śmiech.

Niem iecki inżynier, były kierownik 
zakładów Kruppa, A rnold Ram s, w y ­
nalazł i skonstruował aparat, za po­
mocą którego można w ażyć śmiech 
poszczególnej osoby. Zbudowany on 
jest z cienkich, nafosforowanych p ły­
tek ebonitowych, posiada wewnątrz 
trzy  laseczkowe zwierciadła, minjatu- 
rową stację falową i zegar z igłą ete­
ryczną, wskazujący wagę głosu, w y ­
rzuconego z krtani w  form ie śmiechu, 
niestety, jak dotychczas — w  m iligra­
mach.

C zyżby więc nie było człowieka, 
umiejącego się śmiać na... kilogram y?

Olbrzymie skarby na dnie 
mórz i oceanów.

Kapitan duńskiej m arynarki wo­
jennej, Bertrand Daveen wydał ostat­
nio bardzo ciekawą książkę p. t. 
„Skarb y oceanów", w  której w  sposób 
nadzwyczaj interesujący omawia bo­
gactwo, jakie znajdhje się na dnie mórz 
i oceanów. Daveen, k tó ry  jako po­
rucznik m arynarki brał udział w  bit­
wach morskich, podczas ostatniej w o j­
ny światowej — pisze — że skarby, 
zatopione w  czasie od1 roku 19x5 do 
19 17  wynoszą kilkaset m iljonów fun­
tów szterlingów. Zatopione okręty i 
lodzie podwodne, gdyby je w ydobyto 
stanowiłyby flotę morską o nośności 
5,387,962.000 tonn, a więc kilkadzie­
siąt razy większą od flot Anglji, A m e­
ryki, Niemiec, Japonji i Francji razem 
wziętych. Złoto, znajdujące się na dnie 
morza, okupiłoby krzyw dy, zadane 
ludziom przez wojnę i opłaciłoby 
wszystkie długi państw, biorących u- 
dział w krw aw ych, zapasach 19 14  
roku-

Dzieci, które ujrzały 
światło dzienne w wię­

zieniu.
W  słynnem na cały świat więzieniu 

Sing-Sing przebywa, jak donosi „D aily  
M ail“  — człowiek, liczący dziś 60 lat 
w ieku, a który strawił w  kaźni poło­
wę swego życia. Człowiekiem  tym  jest 
K anadyjczyk A . Soney. Skazany w

roku 1895 za szereg napadów bandyc­
kich na karę 15 lat więzienia, p rzy­
w ykł tak do swego otoczenia i życia, 
że po odcierpieniu kary, na usilne jego 
błagania pozostawiono go nadał w  
więzieniu. W  roku 1 9 1 1  Al. Soney po­
ślubił jedną z przestępczyń, odbyw a­
jącą równocześnie karę i z małżeństwa

tego posiada dziś pięcioro dzieci, które 
wszystkie ujrzały światło dzienne w 
celi więziennej. Al. Soney i jego mał­
żonka zarabiają na życie wyrabianiem 
zabawek z gumy i surowego kauczu­
ku, dzieci zaś wychowują się w szkółce 
więziennej.

Tajemnica śmierci O sk ara  Nedbala.
Tragiczna śmierć jednego z najw y­

bitniejszych czeskich kom pozytorów  i 
dyrygentów Oskara Nedbala, zmarłe­
go podczas świąt Bożego Narodzenia 
w  Zagrzebiu, gdzie przebywał na 
tournee artystycznem, jest szeroko 
omawiana przez prasę czeską i zagra­
niczną. Zm arły był osobistością popu­
larną nie ty lko  w kołach artystycz­
nych, ale i wśród szerokich warstw 
społeczeństwa. T o  też samobójcza jego 
śmierć wywołała szczery żal.

W  ostatnich czasach był Nedbal 
dyrektorem  Słowackiego Teatru N a­
rodowego w  Bratisławie. Teatr ten 
powstał dopiero po wojnie, a nie po­
siadając tradycji muzycznej, i trw a­
łych podstaw, walczyć musiał z liczne- 
mi trudnościami, przeważnie natury 
finansowej. Oskar Nedbal, jako dyrek­
tor teatru, przejmował się często nie­
powodzeniami, popadając w depresję 
duchową, w czem niektórzy widzą 
przyczynę jego śmierci.

Jedno z pism praskich podaje sen­

sacyjną wiadomość, że z Bratisławy do 
Zagrzebia wysłano anonim, zawiada­
miający Nedbala, że w związku z defi­
cytem teatru Słowackiego w Bratisła­
wie w ytoczony zostanie jego dyrekto­
rowi proces sądowy. Inne znowu po­
głoski mówią, jakoby sław ny kom po­
zytor przeżywał już od dłuższego cza­
su kryzys duchowy, spowodowany 
przejściami artystycznemi. Z  powodu 
trudności finansowych Oskar Nedbal 
porzucił poważną m uzykę i zwrócił się 
do operetek i baletów, które przynio­
sły mu wielkie powodzenie, ale jego 
samego nie zadowoliły. Inni. tłumaczą 
jego śmierć nieprzychylną krytyką i 
obojętnością publiczności, z jakiemi 
spotykał się m uzyk podczas ostatnich 
pobytów w Pradze.

Oskar Nedbal był muzykiem o bo­
gatej twórczości artystycznej, człowie­
kiem, pełnym sil i energji. W  związku 
z tragicznym jego zgonem szereg pism 
we wspomnieniach pośmiertnych przy­
tacza epizody z życia zmarłego artysty.

Matomowny Dickens.
Karol Dickens, znakom ity autor 

„K lubu Pickw icka", znany był pow ­
szechnie ze swej małomówności. Pew ­
nego razu zaproszony został przez lor­
da Mille‘a do wygłoszenia jednego ze 
swych utw orów  na dobroczynnym  
wieczorku. Dickens długo odmawiał, 
wreszcie na liczne i natarczywe nale­
gania zgodził się na propozycję, będąc 
jednak w  krytycznej sytuacji finanso­
wej, wiernie zawsze towarzyszącej p i­
sarzom, prosił o honorarjum za udział 
w  wieczorze. Lord  Mille odm ówił w 
grzecznej form ie Dickensowi, tłuma­
cząc mu humanitarny cel imprezy. 
Autor „K lubu Pickwicka”  postanowił 
się dowcipnie zemścić.

W  oznaczony wieczór ściągnęły do 
sali tłumy publiczności, ciekawej usły­
szenia znakomitego już podówczas pi­

sarza. Dickens wyszedł na podjum i 
głosem m onotonnym  odczytywać po­
czął swój utwór. Po 15 minutach (pre­
lekcja miała trwać 7— 10 minut) pu­
bliczność zaczęła się nudzić, Dickens 
czytał jednak dalej- Upłynęło pół go­
dziny. N a sali odzywać się poczęły 
szmery i szepty. Po godzinie niepokój 

; na sali wzrósł. Dickens czytał dalej 
niewzruszony, poważny. Po 2 godzi­
nach goście poczęli opuszczać widow­
nię. Kom itet b y ł w  rozpaczy, prze­
szkodzić jednak prelegentowi byłoby 
nietaktem. Wreszcie po 5 godzinach, 
kiedy na sali pozostał jedynie nie­
szczęśliwy komitet i jakaś półgłucha 
hrabina, Dickens skończył odczytywać 
swój utwór, skłonił się pustym krze­
słom i najspokojniej wyszedł.

Największy wróg króla Alfonsa.
Sprawozdawca „Vossische Zeitung" 

miał przed kilku dniami sposobność 
zetknięcia się z wielkim  rewolucjonista 
hiszpańskim, bohaterem ostatnich w y­
padków, jakie miały miejsce w Hiszpa 
nji, majorem Franco. N a łamach tegoż 
dziennika w  ten sposób opisuje swoje 
spotkanie:

W  westybulu hotelu „Term inus”  
w Brukseli siedzi m ajor Franco, hisz­
pański rewolucjonista. T yp  południow 
ca, niewielkiego wzrostu, ubrany 
w  zwyczajny mundur żołnierski. W  
jego obliczu rysuje się coś, qo wywiera 
dziwny, pociągający w pływ . W  tru­
dnym dc. zrozumienia francuskim ję­
zyku stara się udzielać wyjaśnień oble­
gającym go reporterom , podkreślając 
ustawicznie, że aby znać stosunki hi­
szpańskie i je zrozumieć, trzeba bez­
w arunkow o samemu być Hiszpanem.

W krótce potem udało mi się objąć 
majora na krótki czas w  wyłączne po­
siadanie. Pierwsze moje pytanie brzmią 
ło: „ Ja k  wedle pańskiego zdania, roz­
winą się w  dalszym ciągu stosunki w  
Hiszpanji, obecnie po upadku rew o­

lu c j i ? "
M ajor potrząsa przecząco głową 

i m ów i: „W łaściwie nie można tu m ó­
wić o upadku. Popełniono tylko sze­
reg błędów organizacyjnych. I tak fak­
tem jest, że zanim wybuchła rewolucja 
już jej przyw ódcy znaleźli się w  wię­
zieniu. O upadku myśli republikań­
skiej w Hiszpanji nie ma m owy. W  H i­
szpanii do zwolenników starego, mo- 
narchistycznego systemu należy dziś 
tylko król, szlachta, duchowieństwo, 
czynni generałowie armii, —  â  więc 
tylko  nieznaczna część społeczeństwa. 
Za republiką natomiast sa oficerowie, 
żołnierze, mieszczaństwo i robotnicy".

Następnie skreślił m ajor Franco hi­
storię ostatnich wypadków. M ówił 
wiele o trudnościach marokańskich, o 
dyktaturze Prim o de R ivery , popiera­
nej przez króla. Największą nienawiść 
czuje Franco do króla. N ie przeczy, że 
przeciw niemu były  przygotowane 
bom by, jakie rzucali rewolucjoniści 
nad M adrytem. „Rew olucja przyjdzie”  
zakończył major „i to jeszcze w roku 
19 3 1 " .  Bul.

Liczba studentek na Uniwersytetach
niemieckich.

W edług ogłoszonych danych staty­
stycznych w  semetrze zimowym 
1929-30 r. na niemieckich uniwersyte­
tach było 3.428 studentek m edycyny, 
co  stanowi 17%  ogólnej liczby stu- 
djujących kobiet na w yższych uczel­
niach. W  tej liczbie znajduje się 7 13  
kobiet, studjujących dentystykę. Jedna 
trzecia słuchaczek m edycyny, pocho­

dzi z rodzin o wykształceniu akade- 
mickiem, większość zaś z kół miesz­
czańskich. W  r. 1909 lekarkam i zosta­
ły w Niemczech 82 kobiety. Liczbą ta 
wzrosła w r. 1929 do 2.562. Ogółem 
praktykuje w  Niem czech 45.332 leka­
rzy i lekarek, z czego 476 lekarek 
praktykuje w Berlinie.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Niedziela, 4 stycznia,

L W Ó W  (381). A U D Y C JE  W Ł A SN E  
R A D JO S T A C JI  LW O W SK IEJ. Godz 14.20, 
14.50 i 15 .20 : Lwowskie Koło Mandolinistów 
„H ejnał", którego produkcje cieszą się wśród 
radjosłuchaczy wielką wziętością, odegra w 
przerwach między odczytami rolniczemi, sze­
reg utworów. Koncert ten transmitowany bę­
dzie na wszystkie stacje polskie. — Godz. 
16.00: Tygodniowa programowa skrzynka
pocztowa — na liczne listy radjosłuchaczy od­
powie dyr. program owy p. J . S. Petry. — 
Godz. 16 .55: Ciekawa, jak zwykle, audycja 
„T rz y  pytajniki". — 19.45. P- Zygm unt So- 
botta wygłosi b. ciekawą prelekcję p. t. „W ra­
żenia niewidomego z podróży zagranicę".

Godz. 10 .15 : Transmisja Nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej. — 11 .5 8 : Transmfs-a
tygnalu czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warzawie i hejnału z W ieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12.05: Transmisja
z W arszawy. Mecz bokserski „Czechosłowacja - 
Polonja" w sali Colosseum. — 12 .45: O dczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12.50: 
Transmisja z W arszawy. Il-ga część Poranku 
Symfonicznego z Filharm onji w.arsz. W pro­
gramie m uzyka klasyczna. W ykonaw cy: O r­
kiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego i R uta Korngold (skrzypce). -  
14.00: Transmisja z W arszawy. Odczyt rol­
niczy. — 14.20: Transmisja ze Lwowa na
wszystkie stacje P. R . Koncert lwowskiego 
Koła Mandolinistów „H ejnał" pod dyr. p. 
Adama Eplera. 1. Ogiński: Polonez, 2. Jo ­
teyko: Frottola Italiana. — 14 .30: Transmisja 
z W arszawy. Odczyt rolniczy. — 14.50: D. c. 
Koncertu mandolinistów. 3. Fantazja z op. 
„H alka". — 15.00: Transmisja z Warszawy. 
Odczyt rolniczy. — 15.20: D. c. Koncrtu
mandolinistów. 4. Osmański: Wiązanka me- 
loyj swojskich, 5. Chm ielewski: „R ów n y
k ro k " — marsz wojskowy. — 15.40: Trans­
misja z W arszawy. Program dla młodzieży
1 dzieci starszych: a) „Z  Turoniem " —- obra­
zek pióra p. Janiny Porazińskiej. b) „M ały 
Japończyk" — feljeton p. H eleny Porębskiej. 
16.00: Programowa skrzynka pocztowa — ko­
respondencję bieżącą omówi dyrektor pro­
gram owy p. J .  S. Pctry. — 16.20: Koncert
2 płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .)  •— 16.40: Transmisja z W arszawy. 
„C z y  car Aleksander I-szy był katolikiem ?", 
wygi. prof. Janusz Iwaszkiewicz. — 16 .55:
? ? ? — T rzy  pytajniki p. Marjusza N ow iny,— 
17 .10 : Płyta gramofonowa. — 17 .15 : Trans­
misja z W arszawy. „W iadomości przyjemne 
i pożyteczne". — r 7.30: Koncert z płyt gra­
m ofonowych. — 17.40: Transmisja z W ar- 
tzawy. Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry 
Policji Państwowej m. st. W arszawy pod dyr. 
A l. Sielskiego. — 19.00: Rozm aitości. — 19 .25: 
Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t. „M a­
szyna rusza" — wygi. p. Jan Otmar Berson.— 
19.40: Płyta gramofonowa. — 19-45: „W ra­
żenia niewidomego z podróży zagranicę" — 
wygi. p Zygm unt Sobołta. ■— 20.00: Trans­
misja z W arszawy. Słuchowisko p. t. „Ładna 
historja" de Flers'a i Caillavet‘a. — 20,30: 
Transmisja z W arszawy. Koncert. — 2 1 .10 : 
Transmisja z W arszawy. Kwadrans literacki. 
Villiers del‘Isle Adam : „Przygoda Tse-i-la“ .— 
2 1.2 5 : Dalszy ciąg koncertu z W arszawy. — 
22.00: Transmisja z W arszawy. Feljeton p t. 
„O brazki uliczne z T o k io " — wygi. p. ■ M i­
nister Pełnomocny Zdzisław Okęcki. — 2 2 .15 : 
Transmisja z Krakowa. Koncert. — 22.50— 
23.00: Transmisja kom unikatów z Warsza- 
•wy. — 23.00— 0 .15 : Transmisja z W arszawy. 
Il-a część rewji p. t. „Z łote szaleństwo" z 
Teatru „M orskie O ko".

Poniedziałek, 5 stycznia.
L W Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. Godz. 17.00: 
Dr. H enryk M ierzecki: „Kosm etyka koniecz­
nością społeczną". Prelekcja ta należy do sta­
łych tygodniowych pogawędek lekarskich.

Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza­
wie, hejnału z W ieży M arjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10  — 13.00: Koncert z  płyt gramofono- 
nowych (płyty na żądanie radjosłuchaczy). 
Gram ofon i płyty z firm y Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13.00 — 15.50 : 
Przerwa. — 15.50; Transmisja z W arszawy. 
Lekcja języka francuskiego. Lektor p. Lucicn 
Roąuigny. — 16 .15 : Transmisja z W arszawy. 
Program dla dzieci starszych: „Ja k  samemu 
zrobić zabawkę" — oprać Marja W ertenówna. 
Program dla młodzieży: Feljeton prof. H en­
ryka Mościckiego „C zw artacy". — 16.45: 
M uzyka z płyt gramofonowych. — 17.00: Po­
gawędka lekarska dr. H enryka Mierzeckiego 
p. t. „Kosm etyka koniecznością spoieczną“ ._ — 
17 .15 : Transmisja z Krakowa. „Z  dziedziny 
nauki o dziedziczności" wygi. prof. dr. Emil 
Godlewski. — 17.45; Transmisja z W arszawy. 
M uzyka lekka 7, kawiarni „G astronom ja", or­
kiestra pod dyr. Józefa Zuck‘a i H enryka 
Pewznera. — 18.45: Rozmaitości. — 19 .10 : 
Transmisja z W arszawy. Skrzynka rolnicza — 
korespondencję bieżącą omówi inż. W acław 
Tarkow ski. Giełda rolnicza. — 19.25 M uzyka 
z płyt gram ofonowych. — 19 .35: Transmisja 
z W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.55: Płyta-gram ofonow a. — 20.00 Transm i­
sja zr'W arszawy. V -ty  odczyt muzyczny z  
cyklu „Ewolucja m uzyki współczesnej". — 
20.30: Transmisja z W arszawy. Operetka^ K aj­
mana „Bajadera". — 22.30: Transmisja z
W arszawy. Feljeton p. t. „W  zmiennych obra­
zach" wygŁ p. Wanda Grabińska. — 2 2 .^ :  
P łyty gramofonowe. — 23.00 — 23 .10 : Trans­
misja z W arszawy. Kom unikaty. — 23.10  do 
24.00: M uzyka taneczna.
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Notowania
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lw ów , z styczn ia^
D o k r w  obrotach prywatnych zł. 8.88‘ yo.
W  transakcjach m iędzybankowych noto­

w ano: N ow y Jo rk  8.9090— 8.91, Londyn
43.30— 43.33, Zurych 172.90— 173, Praga 
26.43— 26.4 j, Wiedeń 125.50— 125.58, Berlin 
212.40— 212.50.

N a Giełdzie akcyjnej silna podaż przy 
zugelnym  braku popytu.

Notowano tylko pożyczkę konwersyjną 
po 49.12 i pół zł. — Pozatem zastój.

Usposobienie b. słabe.

G IE Ł D A  ZB O ŻO W A .
Lwów, 2 stycznia.

N a Giełdzie większe obroty w owsie, przv 
cenach nieco silniejszych. W_ innych arty­
kułach skromne obroty pozagiełdowe po ce­
nach w  ramach dotychczasowych notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

Złotych 
od do

za IGO kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . .
żyto jednol. ex 1930 ..................
żyto zbiorowe ex 1930 . . .
jęczmień b row arow y..................
jęczmień przemiałowy . . . .
jęczmień p a s t e w n y ...................
o wies małop. ex 1930 . . . .

22-75 
20-75 
16 25 
15-50 
18— 
14-75

25-25
21-25
16-50
15-75
18-50
15-25

18-75 19-25

giełdowe.
k u k u ru d za ............................................. 22—  23-—
ziemiaki przem ysł............................. 4' — 4 * 0
fasola biała . .  ..........................
fasoia kolorowa . . . . . . . .  ~  —
fasola K r a s a .....................................2 9 '— 30 —
groch pół V i c t o r i a ....................... 24'50 26 50

E S  poo ' . : : : : : : : : :  » -  » • -
.....................................2 0 ; »  i w o

wyka sza ra .........................................  Z »•
siano słodkie pras............................  7 ‘—  °
słoma p ra so w a n a ............................ 4 50 5 —
h r e c z k a ..............................................2450  25;50
l e n ....................................................... 51" 52
łubin n ie b ie s k i ................................ 1 ' ~  *“  77
rzepak ozimy ex 1930 ................... 42'50 43 50
otręby ży tn ie .....................................1 0 -  0;50
otręby p s z e n n e ................................ J l oU
kaSza hreczana 50°/o poł. . • • ~  77
kasza jag lan a .....................................
proso k r a j o w e ................................ ..... 77 .~
makuchy ln iane................................
mak n i e b i e s k ł ................................................. 105—
mak s i w y ......................................... J y
koniczyna czerw, natur...................°0  200

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . , . 24 25 24'75 
pszenica zbiorowa . . . . . . .  23 25 23 75
żyto jednol. ex 1930 . . . . . .  18'75 19’—
żyto z b i o r o w e .........................18’— 18 25
jęczmień p rzem ia łow y ...........1 7 '— 17 50
owies małopolski ex 1930 . . . 2 1 '— 21'50
mąka pszenna 6 5 % .............. 44”— 45'—
mąka żytnia typ urzędowy . . . 3 ! 50 32—
otręby ży tn ie .............................10 50 12'—

otręby p s z e n n e ....................... ....  .  12'—  12'50
kasza jęczmienna . . . . . . .  32”—  33 '—
pęcak  .....................................34 ’— 36”—

ST A N D  A K T Y . 
pszenica dworska . . . .  756"— g /l 
pszenica zbiorowa . . . .  737'05 .
żyto je d n o l i t e ....................... 710 '—  ,
żyto z b io r o w e .......................  692’— „
o w ie s ......................................... 451-— ,
jęczmień d w orsk i.................... 671"— »
jęczmień przemiałowy .  . . 637"— .

GIEŁDA W IEDEŃ SKA.
Wiedeń, 2 stycznia 1930 

Berlin 168-93—  N. Jork 709T5—  
Budapeszt 124'12'— Paryż 2784-00
Bukareszt 4 -20"50 Praga 21 "01 "50
Kopenhaga 18950 '—  Warszawa 7 9 7 3  
Londyn 34-45 08 Znrych 13745"— 
Medjolan 37T3"25 Czerniowce 43 "50

A K C J E .
Renta majowa 1 '2000 Silesia 2'75
Renta lutowa 1 '2 4 0  Alpiny 17’50
Dunaj S. Adria 88 45 Berg u. Hut. 519 '— 
Bankverein 46'80 Kompas 12'25
Poldi Hiitten 105 00 Unionbank 3'30 
Landerbank 22"— Bodenkredit 94 '—
Rima 60'90 Kreditanstalt 4686
Skoda 250'00 Austr. kol. p. 38 05
Hipoteczny 61*— Goleszów 238" -
Kolej półn. 13'59-—  Browary l06"50
Cement 76‘50 Prager Eisen 569‘—
Zieleniewski 18*70 Siersza 12*75
Apollo 124-—  Nafta 28-50
Fanto — *—  Rakszawa — "50
Karpaty 2'65 Bank Małop. — *30
Galicja 1900 Schodnica 10" —

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 3

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Kredyt. 
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Cukier 
Węgiel 
Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej

stycznia 1930 
M odrzejów 
Ostrowiec B. 
Sole potas. 
Starachowice 
Częstocice 
Syndykat roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Mołop. 
Klucze 
Siersza 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

8-75 
48—  
94—  
13—  
33—  
10—  
30-50 
38—  

106-— 
3- -  

27—

29-50
1000
22—

135—

108"—
108-—
110 ’—
72-50 
56—

157-00 
42-50 
6 6 -  
80—
32-50 
37-—
31 —
40-25 
23- -  
70—
31 —

4 %  pożyczka inwestycyjna 95*50 
5%  pożyczka dolarowa 53*00-—
5 %  pożyczka konwersyjna 49*50 
3 %  pożyczka budowlana 50 —
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 47-— 
5 %  pożyczka dolarowa 1920 r. 75*50

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa 3 stycznia 1930 

Dolary St. Zj. 8'89-25 Franki fr. 34'92'25
Belgja 12448 '— Holandja 359’20"—
Kopenhaga 238'80—  Londyn 43'32-50
Nowy Jork 8*91 04 Paryż 35 01-00
Berlin 212'42" — Bukareszt 5'30"—
Praga 26"44"00 Szwajcarja 172’ 92"—
Sztokholm 239'45'—  W iedeń 125'53"—
W łochy 46'71‘—  Gdańsk (o f.)  172-23" —

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. V III. 6407/28. Edykt licytacyjny. W 
sprawie egzekucyjnej przeciw Piotrow i Kow a­
lowi synowi Wasyla w Trójczycach, odbędzie 
się dnia 13 marca 19 3 1 o godz. 9.30 w tus. 
biurze N r. 14 a licytacja realności whl. 78 ks. 
gr. Trójczyce. W artoś szacunkowa 5.80o zł. 
Najniższa oferta 3.867 zł. 13

Sąd powiatowy, Oddział V III.
Przemyśl, dnia 29 listopada 1930.

E . 3483/30/3. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
-tutejszym odbędzie się dnia 9 lutego 1931 o 
godzinie 9 przedpołudniem sala N r. 4 licyta­
cja 1/4 części raelności whl. 5443 gminy Sokal 
ocenionej na 1062 zl. 50 gr. Najniższa oferta 
wynosi 531 zl. 23 gr. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 1 s

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 18 grudnia 1930.

E. V III. 2404/30. Zobowiązany Michał 
Surów ka, Niechóbrz. Edykt licytacyjny. Dnia 
15  stycznia 19 3 1, o godz. 9 rano, biuro 8, 
odbędzie się publiczna sprzedaż a) połowy 
realności Iwh. 874, b) połow y realności lwh. 
1079, obie gm. Niechóbrz. W artość szacunko­
wa ad a) 11.20 2  zł., najniższa oferta 7.468 zł., 
ad b) wartość szacunkowa 3.93 3 zł., najniż­
sza oferta 2.623 zł. Przynależność ad a) dom 
mieszkalny, stajnia, stodoła, wartość poło 
3.215 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 23

Sąd grodzki.
Rzeszów, 29 listopada 1930.

E. 562/30. Edykt. Dnia 16 stycznia _ 1931 
o godz. 9 przedpoł. odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro 1 1  licytacja parceli grunt. „ogród“  
w Kabarowcach, obszaru 1/2 morga, graniczą­
cej wschód i zachód droga, północ Michał 
Rom anów, południe Marja Rom anow. W ar­
tość szacunkowa 900 zł. Najniższa oferta 
600 zł. Prawa, unicestwiające licytację, należy 
zgłosić w tutejszym Sądzie przed terminem 
licytacji, pod zagrożeniem utraty praw do 
nabywcy. 24

Sąd powiatowy.
Zborów, 15  listopada 1930.

E. 2004/30. Edykt. Dnia 16 stycznia 1931 
o  godz. 10  przedpoł. w tut. Sądzie biuro 
N r. 1 1  odbędzie się licytacja parceli grunt, w 
Jaroslawicach położonej, obszaru 1/4 morga, 
graniczącej wschód Paśka Kuż, zachód Marja 
Kowalczuk, północ gościniec, południe past­
wisko wraz z chatą na tej parceli stojącą. 
W artość szacunkowa 110 0  zł. Najniższa oferta 
666 zl. Prawo, unicestwiające licytację, należy 
zgłosić w tut. Sądzie przed terminem licytacji, 
pod zagrożeniem utraty praw do nabywcy.

Sąd powiatowy.
Zborów, 15  listopada 1930.
E. 1262/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  

lutego 19 3 1 odbędzie się w tut. Sądzie licy­
tacja 1/4 części realności obj. whl 19 1 i 508 
kg. Ruda masy spadkowej po Iwanie W orobicą 
własnych. Najniższa oferta wynosi 1 1 1 3  zł. 
32 gr., poniżej której sprzedaż nie nasr-"!

Sąd grodzki.
Żydaczów, 2 stycznia 19 3 1. 26

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 39362/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
z ustawy N r. 96 dzup. z 187 1 celem odno­
wienia księgi gruntowej Sądu Powiatowego w 
Bóbrce dla gm iny Podhorodyszcze i wzywa 
interesowanych, by najpóźniej do dnia 30 
kwietnia 19 31 zgłosili w tym  Sądzie Powia­
towym  wszelkie roszczenia z J  7 wymienionej 
ustawy. 32156-3

Lwów, 27 grudnia 1930,

I. 2. Cg. 351/30. Edykt. Marcin Juśko w 
Kurzynie malej wniósł skargę przeciw Janow i 
Juśko, niewiadomemu z miejsca pobytu o 130 
dolarów zpn. I. audjencja wyznaczoną zo­
stała na dzień 12  stycznia 19 3 1 godz. 9 przed­
południem w tut. Sądzie biuro N r. 43, II pię­
tro. Dla niewiadomego z miejsca pobytu Jana 
Juśko ustanawia się kuratorem  ad actum adw. 
Dr. Benedykta Kaltera w Rzeszowie, który 
będzie strzegł jego praw i zastępował w rze­
czonej sprawie do czasu aż tenże się w Są­
dzie zgłosi lub pełnomocnika zamianuje.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 4 października 1930. 20

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 147/30. W sprawie układowej Jakóba 

Majera Hausmana i Naftalego Hausmana w 
Przemyślu ustanawia się zarządcą Noego R os­
nera w Przemyślu w miejsce dotychczasowego 
zarządcy Feiwla Herzlicha. Audjencję układo­
wą odracza się na 28 stycznia 19 3 1 godzina 9 
biuro N r. 16. 12200

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 13  grudnia 1930.

Sa 15 1/30 . Postępowanie układowe dąa 
majątku dłużników Ozjasza Grossera i Adeli 
K op f w Radym nie. Komisarz układowy sę­
dzia Sądu okręgowego Eisner w Przemyślu. 
Zarządca układowy Samuel Seinwel Roch w  
Radym nie. Audjencja układowa w podpisa­
nym  Sądzie 20 stycznia 19 3 1 godzina 9 rano. 
W ierzytelności należy zgłosić do 18 stycznia 
I 93I. 1220 1

Sąd okręgowy,
Przemyśl, 13  grudnia 1930.

Śa 96/30. Postępowanie układowe do ma­
jątku dłużniczki Hindy Kurzer w Radym nie 
zastanowiono. 12202

Sąd oicręgowy.
Przemyśl, 4 października 1930.

Sa 67/30/22. Tus. uchwala z dnia 9 wrze­
śnia 1930 Sa 67/30/21, zatwierdzająca ugod^ 
sądową dłużnika Hermana Teichera młodsze­
go, kupca w Samborze, jest prawomocna.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 20 listopada 1930. 12206

S. 40/30/1, Sa 170/30/34. Edykt konkursowy. 
Otwarcie konkursu do majątku Natana i R óży 
Akselrad we Lwowie, Bogdanówka 1. Kom isarz 
konkursow y Dawid Tcrkel sędzia okręgow y 
we Lwowie. Zarządca masy dr. H enryk Leon 
Schaff adw. Lwów, pl. M arjacki 10. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w powyż wym ie­
nionym Sądzie, biuro N r. 22 dnia 28 stycznia 
19 3 1 o godz. 9Jk przedpoł. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 15 lutego 19 31 A u ­
djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
3 marca 19 31 o godz. i i J 4 przedpoł. 12188 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 19 grudnia 1930.

99 C H O D O R Ó  X V ”
Spółka Akcyjna dla Przemysłu Cukrowniczego w Chodorowie

Walne Zgromadzenie w dniu 18 listopada 1930 r. uchwaliło na- J Ł  4 M A A  C 1 4 ł L 
stępujący rozdział czystego zysku z roku I929|30 t. j. kwoty Ł A % l  O J i D I t  UĆ.
1. W  myśl §  39. statutu na rzecz Funduszu Rererwowego...............................................................................................................................................................Zł. 73.330-74
2. Na 1 2 %  Dywidendę od akcji I. i II. emisji (kupon Nr. 1 0 ) ......................................................................................................................................................... 1,125.000-—
3. W  myśl §  39. statutu na tantjemę dla Rady Z aw iad ow czej....................................................................................................................................................... „ 92.453 40
4. Dla pracowników Towarzystwa na remuneracje, na kształcenie ich dzieci i na dotacje Kasy Przezorności oraz na różne inne cele „ H O .944‘09
5. Pozostałą resztę przenieść na wydatki na rok n astęp n y ................................................................................................................................................................... 64 .886’ 59

Wapłatę dywidendy od akcji 100-złotowych I. i II. emisji, wynoszącą 12-— zł. od każdej, uskuteczniać będzie 
począwszy od dnia 1 lutego 1931 r. Polski Bank Przemysłowy we Lwowie i wszystkie jego Filje za złożeniem kuponu 
Nr. 10 od I. i IL emisji.

Równocześnie Zarząd Towarzystwa wzywa wszystkich posiadających 
dotychczas niewymienione akcje markowe, do wymiany ich na akcje zło- 
towe (na 16 akcji a 1.000 Mkp. —  1 akcja a 100 zł.) I zauważa, że 
o ile ta wymiana nie zostanie uskutecznioną do dnia 1 kwietnia 1931 r. 
pozostałe akcje złotowe złożone zostaną do depozytu sądowego.

Nie pobrane bezpłatnie do dnia 1 kwietnia 1931 r. akcje złotowe
II. emisji (na 2 akcje a 100 zł. I. emisji —  1 akcja 100 zł. Ił. emisji) 
złożone zostaną również w tym dniu do depozytu sądowego.

Zarząd Towarzystwa doradza posiadaczom nieparzystej ilości akcji 
I. emisji przy pobieraniu II. emisji, zakupywanie względnie odsprzedawanie 
jednej akcji I. emisji, aby uchronić się od wydawania połówek akcji zło- 
towych II emisji (t. j. a 5 0 —■ zł.) oraz połowicznych kuponów, gdyż 
obieg połówek akcji i kuponów mogłyby spowodować zamięszanie na 
rynku giełdowym i przy wypłatach dywidend. W  transakcjach tych po­
średniczy Polski Bank Przemysłowy we Lwowie i wszystkie jego Filje.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 4 stycznia 1931- Nr. 3

CENTRALA POŃCZOCH Pfau Rynek 19. k  a . j

bo wchód przez sień.
■ ■i<ne&*c*êra»w».‘rfc««ia

M S y p i a l k i  E °  
Jadalki i Kuchnie E i

M e b le  p o je d y n c z e , m e ­
ble  w y ś c ie la n e  k u p u je  
s ię  ta n io  i k o rz y s tn ie e na dogodnych warun­

kach i na raty od 5 zł. 
za gotówkę 10" ' .taniej

mD o m  M e b l o w y  
, ,s s . I  I<  B  S  I  A 4S 
Lwów Brajerowska 3.

Za gotówkę i na spłaty
obuwie lukratywne m ęskie i dam skie, buty 
angielskie lotnicze narciarskie i t. p. —

z ^ T r s ^  U  Lwów Turecka 1
(boczna Pełczyńskiej)

HALLO! H A L L O  2

R A D  JO A M A T O R Z Y !
Przed zakupnem aparatu Radjowego lub 
części składowych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekonać się o cenach i warunkach

w C E N TR OM A SZ U
ul. Gródecka 71 a tsi. 68-91
Szem aty i porady dla kupujących bezpłatnie.

MAŁOPOLSKA SPÓŁKA TAPICERÓW
Zakład Tapioarskc-Artystyczno-Gekoraoyjny 
i WYTW ÓRNIA MEBLI KLUBOWYCH 

LWÓW, UL. 3 MAJA 4. TELEF. Nr. 59-82

Meble k j u b o we po-le ca stale na skład ziem u H i H  » i H » u « w na|nowsze wzory. —

ze schowkiem na pościel i fo­
tele kanadyjskie. — — — —Tapczany

n p I f n r i l P i P  story, wykonuje solidnie i na 
U C I V U I  ł U l j  C ,  dogodnych warunkach spłaty

Pierwszorzędna pracownia krawiecka W IL­
HELMA REIFA we Lwowie Plac Woks! sraki 1.
Wykonuje roboty męskie ściśle wedie ostat­
niej mody i poleca się Szanownym Pansrn. 

Ceny przystępne.

i STOMATGLOG-DENTYSTA — D r . STEFAN 
|  D ś IO C H O W S K S  h. ekarz klinik denty- 
fc stycznych w Berlinie —  Lwów Sykstuska 35 
|  Telefon 79-72. Precyzyjna technika dentysty- 
I czna korony porcelanowe, aparat Roentgena.

Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50°/,

poniżej cen fabrycznych.

nh£W f'
V«K_

/ 4 L

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w Krajowej Wytwór­
ni Instrumentów Mu­

zycznych

Fili EMU IIEIC2T1
Lwów ul. Gródecka 2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

NIEBYWAŁA OKAZJA II
Koszule damskie od 2.60 zł.
Koszule nocne od 6.$o zł.
Kombinacje strojne od 5.— zł.
Pończochy angielskie od 1.75 zł.
Pończochy czysto jedwabne od 4.90 zł.
R eform y wełniane od 7.25 zł.
Jum pery jedwabne od 12.90 zł.

oraz trykotaże, szlafroczki, spódniczki, blu­
zeczki i t. p. po cenach znacznie zniżonych 

poleca

„ O -  0 I 4
L w ó w ,  K i l i ń s k i e g o  X.

O  T  O  IWI A N  V  kan aPk »> garni-KJ 1 U  i t l r t  I  tury sa lon ow e.
oraz wszeikie roboty tapicsrskie 
po cenach konkurencyjnych poleca 
Pracownia tapieersko-dekoracyjna

WDI FIM fSFP Koł̂ iaia s-p- T' Urz«d-W  i > L . r  a i s O l l E i  nikom dogodne spłaty. -

■af om; 1 r iw  m a i

Zawiadomienie
jentelę, że przeniosłam swój Yiłarstat malar- 
sko-pokojowo dekoracyjny z ul. Sieniawskiej 
12 A na ul. Żółkiewską 35. Wykonuję nadal 
roboty malarsko-pokojowe wedle wzorów 
miejscowych i zagranicznych Solidnie i ns 
dogodnych warunkach.spłaty. IGNACY MICHAŁ 
LEICHTER we Lwowie Żółkiewska 35. te l.4 2 -9 9

ZGUBIONE D O KUM ENTY.
W O LF R E IF  we Lwowie, pod Dębem 9, unie­

ważnia zaginioną książkę wojskową, w y­
stawioną przez PKU . Lwów-m iasto wraz 
z dokumentami. 19-2

Popierajcie  

L. O. P. P.

C H O R Z Y  X A
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera więcej ludzi niż 
od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zafle- 
gmienie płuc oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym 
środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. — Przy użyciu F AGO SOLU 

w krótkim czasie ginie kaszel wzmaga się apetyti chory nabiera ciała.
FT J K  O  0 8  0  1  v można nabyć we wszystkich aptekach. — SK Ł A D  G ŁÓ W N Y 
apteka H. Rosenstadta W arszawa, Pi. Grzybowski 10. — „OZON" Lwów Kołłątaja X.

W A C Ł A W  R A C Z Y Ń S K I. ;,•)

Zegar z wieży.
(NOW ELA).

Ogarnęły mnie znowu ciemności. ...Kiedy przyszedłem do siebie i ro-
Czułem na twarzy raz chłodne to na- zejrzałem się dokoła zgorączkowane-
przemian ciepłe powiewy, jakieś zgę- mi jeszcze oczami, spostrzegłem, że
szczone, lakgdyby zmaterializowane. leżę w  swoim tak dobrze mi znanym.
G otów  byłem naówczas przysiąc, że tiC dziecinnym pokoju, a nad sobą ujrza-
jakieś niewidzialne duchy ocierają się łem naszego kamerdynera. Dotąd pa-
o mnie swem wstrętnem gibkiem cia- miętam jego straszny w zrok i głos roz-
łem. kazujący, jakim do mnie przemówił:

N agłe! tam z dołu! doleciał mię — W iktorze! nie waż się nigdy
przytłum iony głos, a za chwilę... Ser- zbliżać do zegarowej wieży. Przysieg-
ce zamarło mi w piersi — usłyszałem nij mi to. Dzisiaj, zauważywszy, że
przyspieszony tupot nóg, biegnących niema cie przy mnie, tknięty dziw-
po schodach ku mnie. nem poczuciem , skierowałem się kuf

Zacząłem uciekać. Ostatkiem sił baszcie i zastałem ją otwartą — tu głos
podnosiłem nogi, które ciążyły mi jak załamał się od wzruszenia poczciwe-
żelazo. mu Janow i, po chwili jednak ciągnął

Tupot zbliżał się, tchu brakło mi w  dalej: — Bóg czuwał nad tobą, dziec-
piersi, a za skronie chwyciła mie dłu- ko. Ale pam iętaj! G dybyś był zdjłał
giemi pulsujacemi palcami gorączka dostać się na galeryjkę, gdybym nie
Strachu. nadbiegł w  porę, spotkałaby cię śmierć..

Nagle schody urw ały się. Przez Słyszysz... śmierć straszna!
głowę przemknęła mi m yśl; byle na Patrzałem na mego opiekuna, nic
galeryjkę, na światło! nie rozumiejąc i ze zdziwieniem mru-

Pchnąłem drzwi — zamknięte. gając oczami. On zaś, zauważywszy
Pode mną, najwyżej o piętro, sły- mój nienaturalny stan — wkrótce u-

szałem tego kogoś, co pędził, doganiał spokajać mię zaczął i nakłaniać do snu.
mnie. i Z  ręką w  jego dłoni zasnąłem, lecz

Trzęsącemi się rękami — gorącz- s snem niespokojnym, przerywanym  
kowo przebierałem klucze; już trafi- raz po raz nerwowemi •wstrząsami,
łem do zamku... lecz nagle! Coś schwy brakiem oddechu i lękiem,
ciło mię z tyłu za ramię, nade mną za- K iedy wkońcu nad ranem zasynią-
m ajaczyła jakaś czarna postać... ze- j łem ;tiż. na dobre, do uszu moich do- 
mdlałem. I biegły słowa Jaria przyciszone, da! kD,

wyszeptane, jakgdyby tylko do siebie: 
— Jeżeli to dalsze ia,tum i przeznacze­
nie — to nawet z przeznaczeniem 
w ałczyć trzeba.

Od tego czasu minęło bardzo wiele 
lat i wiele rzeczy zatarło się w mej 
pamięci.

Dzięki staraniom tego samego ka­
m erdynera ojciec wysłał mię do szkół 
zagranicę które ukończywszy, po­
święciłem się inżynierii, a dzięki mo­
jemu nazwisku i w pływ ow ym  krew ­
nym, dostałem sie na jedno z kierow ­
niczych stanowisk w towarzystwie bu- 
ciowlanem „R.ailway Com pany” , pro- 
wadzącem od kilku lat roboty w A l­
gierze przy budowie nowopowstałej 
kolei.

Stanowisko moje i dobrobyt były 
zapewnione.

Siostra moja Marja Tanina bawiła 
w  Berlinie, u naszej ciotki, w dowy po 
baronie von Nachtenbergu.

Ciotka poświęciła się wyłącznie 
wychowaniu M arji, jej zapisując^ jed­
nocześnie cały swój olbrzym i majątek. 
Siostra moja miała bardzo wielu kon­
kurentów, starających się o jej rękę 
i bywających stałe na salonach barono- 
wej.

Przed rokiem M arja Janina zarę­
czyła się z naszym kuzynem  Edga­
rem, a ślub ich miał się już odbyć nie­
zadługo.

Edgar należał do naszej _ rodziny, 
nosił to samo co i m y nazwisko, lecz 
zakochana i piękna para (gdyż za­
równo m ój kuzyn jak 1 siostra byli

p ra w d z i w ie  p ię k n y m i  ludźmi)  umiała 
p r z e w y c i ę ż y ć  trudności  i uzyskać  p o ­
zwolen ie  na ów związek .

T ak  więc nasza rodzina, pomimo 
fatalnego zrządzenia fortuny, pomimo, 
jakby się zdawać mogło, zupełnego 
upadku, powoli powracać zaczęła do 
znaczenia.

Ze starą siedzibą, nie wiązało nas 
jednak prawie nic. Po śmierci ojca 
osiadi tam stryj nasz Hieronim, ban­
krut i dziwak, który cały swój wielki 
niegdyś majątek stracił na manji k o ­
lekcjonowania sztychów i płócien 
ś r edn lo w i e c z n y cb.

Gospodarstwo więc w zamku, po­
zbawione czujnego oka właściciela 
szło, jak Bóg dał — narażone co rok 
na w yzysk służby i specjalnie się tern 
trudniących ludzi-

Zapadał powoli w ziemię stary za­
mek wraz z dzikim parkiem. Ugorem  
stało kilka pozostałych folw arków , 
stanowiących całą naszą po ojcu spu­
ściznę.

Jak  wyżej wspomniałem, stryj 
mój w  calem tego słowa znaczeniu był 
dziwakiem. W iedzieliśmy o tern db- 
brze, zarówno ja, jak i siostra moja, 
Marja Janina. Lecz od niejakiegoś czasu 
dziwactwa jego przybierać zaczęły 
szczególną formę. W  listach jego — 
dość rzadkich, pisanych bądź do mnie, 
bądź też do siostry, znać było jakiś 
niepokój, jakgdyby poprzedzający 
ważne, a nieodwołalne zdarzenie.

(C. d. n.).
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